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(Pomyślny rezultat podróży marszałka do Wiednia. 
— Antisemityzm we Francji. — Z przedl. Izby 

posłów.)

Marszałek, dr. Zyblikiewicz, juź poz*wczo- 
raj wieczór powrócił do Lwowa. Podróż jego 
do Wiednia w sprawie bankowej odniosła zu
pełny skutek. Ministerstwo zmieniło te ustępy 
w sprawie subskrypcji na pożyczkę, które były 
koniecznie do pomyślnego przeprowadzenia tej 
sprawy potrzebne. Tyczą się te zmiany głównie 
dwóch mnktów. W  proj ecie, przedłożonym 
przez Wydział krajowy, stało, iż ibligaęje u- 
uorzone będą w 37 latach. Ministerstwo doda

ło : p r z e z  1 o s o w a n ; e. To uniemożliwiało 
czy to konwersję, gdyby się okazała potrzebną, 
:zy wykupywanie obligacji na giełdach podług 

kursu. Drugą zmianą, uczynioną w minister
stwie, był dodatek do projektu wydziałowego, 
stanowiącego, że od kuponów 10 prc. podatku 
będzie kraj opłacał. Ministerstwo dodało; 10 prc. 
lub taki podatek, jaki będzie przez rząd nało
żony. Obadwa te dodatki ministerstwo cofnęło, 
i już teraz subskrypcja w tych dniach będzie 
ogłoszoną na 3.800.000 złr. w. a.

kiej, czyż to zmniejsza znaczenie tego objawu ? 
Bynajmniej — sam bowiem pomysł dowodzi, że 
i we Francji istnieją prądy anti-semickie, które 
mniejsza o to kto chcc wyzyskać. Nowy to dowód, 
że sprawa żydowska nie jest ani wyznaniową, 
ani narodowościową, tylko rasową, tak samo 
jak kwest ja chińska w Ameryce.

Wiadomo p iwszechnie, że we Francji sto
sunkowo jest żydów bardzo mało, więcej niż 
sześć razy mniej, niż w Galicji, liczącej 7 razy 
Jiniej ludności niż Francja, wiadomo dalej, że we 
Francji żydzi tak pod względem języka, jak u- 
bioru i zwyczajów towarzyskich nie różnią się w 
mczem od Francuzów — a jednak od czasu do 
czasu ouzywają się we Frai cji głosy antisemi- 
ckie. W Algierze były w swoim czasie zaburze
nia antisemickie a w samym Paryżu założony 
został przed rokiem organ antisemicki p. t. 
UAntijuif. Do tych faktów przybywa teraz no
wy : oto przed ki1 koma dniami w rozmaitych 
dzielnicach Paryża, mianowicie w okręgach 6., 
11. i 16. rozlepiono plakaty następującej o- 
snowy:

„Wielkie zgromadzenie ludowe.
W  niedzielę d. 22. kwietnia o g. 2. po południu 

na placu de la Concorde.
Francuzi! Nędza wzrasta. Każdy dzień 

przynosi nowe smutne fakta. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest rasa żydowska, której 
lezgraniczna chciwość pożera wszystkie nasze 

narodowe bogactwa. Druee jest niezdarność 
'•wąd" -LmpółauBfr jego lokSjów, którzy -asr
wają się sędziami i za dobre pieniądze, lub tyl
ko ze złości sprzedają swe burżoazyjne wyroki. 
Dlatego Francuzom naradzić się należy. Cały 
Paryż, wszystkie wielkie miasta północnej, po
łudniowej, wschodniej i zachodniej Francji, de
legaci całego ludu będą po kolei zwoływać na 
zgromadzenia. Dzisiaj szczególnie zapraszamy 
północne strony Paryża i Francji, na wielkie 
zgromadzenie ludowe a pokojowe, które ma się 
odbyć na placn de la Concorde dnia 22. kwie
tnia. Ofieerowie i żołnierze są naszemi dziećmi; 
niech więc nie służą niezdrowym interesom! 
Gwardja i ajenci są naszymi przyjaciółmi! Nie 
może wi^c przyjść do starcia. Paryźanie! Pole
camy delegatów na tym mityngu waszej opiece 
i nakazujemy adwokatom, którzy niesprav, edli- 
wie władzę rządową w ręku dzierzą, aby się 
nie sprzeciwiali temu pierwszemu humanitarne
mu zgromadzeniu! Niech żyje Frania !“

Dzienniki żydowskie przytaczając tę ode 
zwę robią uwagę, że pochodzi ona od part,. 
soc, .lno-katolickiej, 1is ctórej czele stoją hr. de 
Mun Baudry d’Asson, Numa, Barr,gnon, Keller 
i inni. Przemawiałaby za tem stylizacja ode
zwy, w której zamiast wyrazu „obywatele11, 
używany jest „Francuzi“ — zamiast „republika1 
— „Francja", ale dla partji radykalnej, socja 
listyezpej tak samo niemiłą jest nazwa burżo- 
azyjnej „republiki", jak i dla monarchistów, a 
tak jedni, jak drudzy niezadowoleni są z rządu 
i krętaczy adwokackich, którzy całą władzę w 
swe ręce pochwycili. Przypuśćmy zresztą, że 
plakaty te pochodzą od partji socjalno-katolic

Już we środę chcieli centraliści przed lita w- 
skiej Izby posłów zmierzyć się niby z przeci
wnikami i wyprawili bnrdę. Poseł Havelka 
wniósł, aby projekt co do zmian ustawy o księ
gach gruntowych komisia prawnicza mogła 
odstąpić podatkowej. A ponieważ znaczna ilość 
posłów z obu stronnictw Izby paliła cygara i 
baraszkowała na kurytarzach, więcej jednak z 
prawicy niż z lewicy, to gdy głosowanie zwykłe 
było wątpliwem, zażądali centraliści obliczenia 
Izby. Wszczęła się wrzawa, baraszkowicze za
częli pędzić do sali, i ostatecznie okazała się 
większość... trzech głosów za wnioskiem Havel- 
ki t. j. prawicy. Równocześnie demonstrowali 
centraliści przeciw prezydentowi Izby — zape
wne z wdzięczności za to, że folguje wszelkim 
jej zachciankom; p. We.tlof walił pięścią w 
pulpit jakby był w knajpie i nie mógł się do
czekać „swojej szklanki piwa“. Nastąpiły potem 
faktvczne sprostowania. P. Menger usiłuje do
wieść p. Dzieduszyckiemu, że podawane przez 
niego daty statystyczne co do liczby katolików 
a niekatolików w krajach i w ogóle w Austrji 
są mylne. Prawił długo, i dopiero gdy p. Men
ger skończył, a przychodziły sprostowania ze 
strony posłów polskich, dr. Smolka wezwał, aby 
posłowie ściśle się trzymali faktów. I nastąpiła 
szczególnego rodzaju hijiorja.

Zabiera głos p. H a u s n e r :  P. Carneri w 
swojej mowie wczorajszej — w której z tą sa
mą postąpił sumiennością co onego czasu w 
rozprawie budżetowej, i prawiąc o nowelli szkol
nej cofnął się do rozprawy budżetowej — o- 
świ' ył, iż mylnie wówczas nazwałem go sy 
nem Werony. Otóż nazwałem go synem Wero
ny całkiem taksamo, jak on hr. Taaffego na 
zwał synem Erynu (Irlandji), mimo że hi. 
Taaffe nie jest rodem z Irlandji. Nazwał mnie 
p. Carneii oraz niedokładnym statystykiem. 
Wprawdzie nie słyszałem mowy p. O.rnerego, 
ale już często bywały mowy, o których mi przy
jaciele moi powiadali: „Ale to zgniótł ciebie z 
kretesem !“ Wszelakoź moje wykazy statysty 
czne rozbierali posłowie Coronini, Scharschmid, 
Russ, Herbst, WickhofF, Furnkranz (wielka 
wrzawa na lewicy), a hr. Coronini przystąpił 
do meg( zdania. (Lewica hucząc przerywa i 
woła T< nie sprostowanie faktjCZSe! głos o- 
debrać!) — Prezydent S m o l k a :  W istocie 
prosiłbym ograniczać się na faktach. — P. 
H a u s n e r :  Poddaję się zupełnie wyrokowi 
prezydenta. Pytam jeno, czy mi panoy ie pozwo
licie skonstatować, że p. Carneri nie dowiódł 
swego twierdzenia (Hałas na lewicy Tylko fak
ta !) Jeżeli i tego nie wolno, to kończę oświad
czeniem, że ów dowód nie został postawiony.

P. D z i e d u s z y c k i :  Jeżeli to prawda, 
co twierdzi p. Mengei*, to w Dolnej Austrji 
byłoby 220 razy więcej niekatolików, niż kato
lików. — P. M e n g e r : Na to odpowiem jedy
nie, że kto moje wywody słyszał, wie, iż twier
dzenie p. preopinanta jest bez podstawy.

Poprostu wolno lewicy gospodarować w 
Izbie jak szarej gęu, a większość staje się 
obraną z wszelkiego prawa, ilekroć lewica hu
czeć pocznie!

Zabrał następnie głos p. Suess jako jene- 
ralny mówca przeciw nowelli szkolnej; i ude
rzywszy na dr. Riegera, rzekł dalej: „Mowę p. 
Tomaszczuka, na którą my wszyscy się piszemy, 
nazwał hr. Dzieduszycki wśród oklasku swoich 
towarzyszy politycznych, że brat jej wszellrego 
sensu politycznego, statystowskiego (męża sta
nu) i etycznego. Mówił o ślepocie duchowej. 
(Głosy z lewicy: Bezczelność!) Te słowa z ust 
młodego szlachcica polskiego są kopnięciem w 
tył wobec całegu światu" i t. d.

Dziwnie się zbiegło nasze zdanie o mowie 
p. Tomaszczuka, że mówca tylko na kopnięcie 
lub policzek zasługuje, z lomysłem p. Suessa.

Między innemi dowodził p. Suess, że kto

chce być bogatym, musi się stać bezwyznanio
wcem! Dalsze jego wywody, jak i mowę jlnego 
mówcy za nowellą, ks. Pniigla pomijamy. Po 
tych mowach prezydent zamknął posiedzenie, 
gdyż mówcy większości i mniejszości komisyj- 
nej, pp. Lienbacher i Beer, oświadczyli, że dłu
go mówić będą — a może i dlatego, że posło
wie dalmaccy jeszcze nie byli ugłaskani, więc 
trudno było dopuszczać do głosowania.

To głosowanie odbyło się wczoraj po owych 
dwóch zaległych mowach. Jak widzimy z tele
gramów, wniosek centralistów przejścia do po
rządku dziennego nad nowalią, upadł 16 głosa
mi, wniosek zaś prawicy przystąpienia do roz
prawy, utrzymał się większością 10 głosów. 
Szczegółów tego drugiego głosowania telegram 
nie podaje.

Wiemy tylko, że p. Gniewosz głosował z 
większością, a gdy i p. Schónerer z nią głoso1 ił, 
odezwały się silne sykania z lewicy, galeiji i 
loży dziennikarskiej, na co ] Schónerer zawo
łał : „To mnie taksamo nie żenuje, jak obelgi 
zżydowiałych dzienników wiedeńskich!“

Pierwsza tedy walna bitwa w sprawie no- 
Trelli szkolnej wygrana dla prawicy i rządu. 
Jeżeli pp. prawodawcy z prawicy nie z ocucą 
baraszkować po kurytarzach, to i ostateczna bę
dzie wygrana!

Korespondencje „Uaz. Nar.“
Z Warszawy d. 17. kwietnia g. 10 rano.

(Apuchtinheca. — Bohater chwili Żukowicz — 
Jego zeznanie. — W sali audjencjonalnej. — Po- 
d wójny policzek. — Aresztowanie Żakowicza. — 
Sensacja w mieście. — Zebranie studentów, — 
Przybycie policji i wojska. — Prowokacja zaj

ścia. — Liczba studentów )
(r) Ktoś z ulicy powiedział: Przed rokiem 

mieliśmy Judenhetze, a teraz mamy... Apuch- 
tinhetze. Rzeczywiście jest to prawdziwa heca, 
a dla miasteczka naszego sensacyjna sprawa, o 
której zdaję wam obszerną relację, jako dopeł 
nieaie tego co wczoraj pokrótce w depeszy po- 
cztowo-telegraficznej posłałem.

Policzkodawcą jest Żukowicz, 19-letni stu 
dent uniwersyteti z pierwszego roku prawa, 
syn intendauta magazynr wojskowego w Lubli 
nie. urodzony z ja tk i uniatki, zapisany jednak 
na listę prawosławnych.

Chcąc i dujść do samego policzka, przedsta
wiam przeuewszystkiem bohatera chwili i po 
daję a pterior jogo oraz genezę całą zajścia, 
które przecież tak sobie z niczego nienastąpiło.

Żukowicz, będąc uczniem gimnazjum lubel
skiego, miał poważne zajście z dyrektorem Sien- 
galewiczem, znanym polakożercą, który przed 
laty jako profesor 4. gimnazjum w Warszawie 
został przez młodzież kończącą nauki gimna
zjalne sromotnie obity.

Otóż ów Siengalewicz coś sobie do Żuko- 
wicza upatrzył i prześladował go za przesta
wanie w polskich towarzystwach, co prawosław 
nemu Moskalowi poczytywało się za zbrodnię.

Między dyrektorem a uczniem w skutek 
tego przyszło do tak poważnego zajścia, iż miano 
już Żukowicza z gimnazjum wydalić, protekcja 
iednak ojca zanob^gła temu i chłopiec patert 
otrzymał, z obniżeniem jednak wszystkich sto
pni.

Zaciętego charakteru młodzieniec postano
wił z 'mścić się na Siengalewiczu i podawał na 
niego ~kargi do władzy naukowej, nawet wprost 
do ministra w Petersburgu.

Odpowiedzi przecież żadnej nie otrzymywał, 
raz tylko wezwany przez Apuchtina do kance- 
rarj , otrzymał przed miesiącem surowe napo
mnienie, z zagrożeniem wydalenia z uniwersy- 
tetn, joźeli się poważy w dalszym ciągu pisać 
niewłaściwe skargi na swego b. zwierzchnika.

To cośmy powyżej pisali oparte jest ściśle 
na protokole zeznania Żukowicza składanego 
zaraz po katastrofie u sędziego' śledczego.

W ualszym ciągu Żukowi :z utrzymuje, że 
uprzedniego zamiaru czynnego znieważenia ku
ratora niemiał, w rzeczywistości jednak fakta 
inaczej świadczą; i tutaj musimy trochę pominąć

źródło protokołu śledczego, z którego zaczerp
nęliśmy wiele szczegółów.

Żukowicz dobrze wiedział, iż po ostatniem 
napomnieniu Apuchtina, w sprawie swej z Sien- 
galewiczem nic nie wskóra, mimo to jednak pi
sze nową prośhę i udaje się z nią wprost do 
sali andjencjonalnej przy kancelarji kuratora 
w godzinach przyjęcia t. j. wczoraj między 11 
a 1 godz. w południe.

Z zajścia w Puławach wiedział on dobrze 
o mongolskiej pysze Apuchtina, który domaga 
się tytułowania Jaśnie Wielnożnym (Jewo Pre- 
woschoditielstwo). jednakże pisze na podaniu in- 
tytulację: „Panu kuratorowi okręgu nauko
wego."

To też Apuchtin niepoznając zrazu Żukowi
cza, po odebraniu prośby, ni« patrząc na jej 
treść powiada:

— „Razwie nieznajetie k&k mnie zwat?" 
(Czyż pan nie wiesz jak mnie należy nazywać.)

— „Ja was taknazywaju kak śledujet" (Tak 
pana nazywam, jak być powinno), odpowiada 
śmiało Żukowicz.

— „ Ja dla tiebia Prewóschoditielstwó, a nie 
wy, ty malczugon!“ (Jestem dla ciebie Jaśnie 
Wielmożnym a nie panem, ty urwiszu) podnie
sionym głosem odparł Apuchtin i jednocześnie 
njeczytajac prośbę ciska nią w stojącego supli* 
kanta tak mocno, iż papier musnął Żukowicza 
po brodzie.

W tejże chwili młodzieniec zamachnąwszy 
się wymierzył głośny policzek Apuchtinowi, któ
ry krzyknął tracąc przytomność:

— Eto czto? moi kuriery siej czas ka 
mnie." (Co to jest, moi woźni zaraz tu do mnie.)

W  sali było podówczas czternastu suplikan- 
łów, między którymi jakaś nauczycielka dosta
ła spazmów.

Na krzyk Apuchtina wpadło dwóch woź
nych i naczelnik kancelaiji Nikolski, i Ci byli 
świadkami jak Żukowicz powtórnie, lecz tym 
razem rękawiczką uderzył w twarz kuratora.

Żukowicz w protokole zeznał, iż drugi raz 
uderzając Apuchtina, chciał tylko zaakcentować 
powtórnie zadawaną obelgę bez przyczynienia 
bolu fizycznego, a to z pewnego żalu nad czło
wiekiem starym.

Po drugiem uderzeniu Apuchtin przyskoczył 
do Żukowicza, zamierzając się oddać mu poli
czek, młodzieniec jednak pochwycił go za ręce, 
a dalszemu mocowaniu się przeszkodził Nikol
ski, odpychając Żukowicza na bok.

Apuchtin wówczas latając jak nieprzyto
mny po salonie, niby zwierz rozjuszony w swej 
klatce, krzyczał, po moskiewsku naturalnie:

— To jest bunt, to spisek ns m ie  ukarto- 
wany, biorę wszystkich za świadków; nikogo 
nie wypuszczać.

W  pół godziny później zjawił się na miej 
scu katastrofy oberpolicmąister i sędzi0 śledczy 
do spraw szczególnej wagi, Sztenger.

Spisano zaraz protokół i polecono zrobić 
rewizję w mieszkaniu już aresztowanego Żuko 
wicza, nic jednak w niem nie znaleziono.

Sędzia więc zdecydował, iż jak dotychczas, 
jest to nic więcej, jak tylko sprawa karna e- 
brazy izynnej zwierzchnika przez podwładnego 
przy sprawowaniu przez pierwszego obowiąz
ków służbowych, polecił więc na mocy §. 285 
kodeksu karnego aresztować ! ik wicza, i od
wieźć do domu badań (więzienia śledczego) na 
tak zwany oddawna „Pawiak".

Oto faktyczna historja policzka, wymierzo- 
jęgo Apuchtinowi nie przez Polaka, ale Rosja
nina, bolejącego wespół z innymi rodakami swy
mi szlachetniejszej natury, nad systemem znęca
nia się moskiewskiego rządu, który wysila się 
przez takie narzędzia, jak Apuchtin, °by zabi
jać narodowość i najlżejszy cień wolności.

Wiadomość o fakcie rozeszła się po mieście 
lotem błyskawicy; nie było miejsca publiczne
go, gdzi“by nie rozpowiadano sobie o całem 
zajściu z rozmaitemi, jak to zwykle bywa, ko
mentarzami, przekręcanemi w ten lub ów sposób.

Zabawne opowiadano epizody, warte powtó
rzenia, zmuszony jednak ograniczać się dla bra 
ku czasu, przedstawieniem bieżącej sytuacji, od 
kładam to na później, w tej chwili bowiem da
ją mi znać o jakichś zaburzeniach w uniwersy
tecie, potrzeba więc ZDadać nowe zajście, będą

ce niewątpliwie w związku z dtfiem wczoraj
szym.

Godzina 8. wieczorem.
Chociaż w krótkości muszę wam zdać spra

wę z dnia dzisiejszego. W audytorjum wydziału 
prawnego o godzinie 10. rano zebrało się około 
200 studentów, domagając się głośnemi krzyka
mi przybycia rektora Błagowieszczeńskiego. riY" 
ostatni uwiadomiony przez inspektora, oświad
czył ii nie przybędzie, dopóki się nie dowie o 
co chodzi.

Wówczas trzecn studentów zjawiło się w 
mieszkaniu rektora oznajmiając, iż zebrani chcą 
w obecności jego oświadczyć całe swe uznanie 
dla kolegi Żukowicza, oraz żądać usunięcia się 
Apuchtina od zajmowanych obowiązków, których 
po otrzymaniu policzka pełnić nie może.

Błagowieszczeński zamiast, utrzymując na
wet swój charakter urzędowy, p 'zybyć do auli 
i napomnieć młodzież o niewłaściwości żądania, 
czemby burzę zażegnał, oświadczył delegowa
nym studentom iż stanowczo się nie pokaże, a 
jeżeli dobrowolnie wszyscy się iie rozejdą bę
dzie zmuszony wezwać policję.

Po takiem powiedzeniu młodzież roznamię- 
tniła się jeszcze bardziej i pozosta jąc w audy
torjum głośno wykrzykiwała przeciw Apuchti
nowi i rektorowi, grożąc temu ostatniemu, w ra
zie nieprzybycia, takim samym poczęstunkiem 
jaki otrzymał Apuchtin.

Tymczasem zjawiła się policja w liczbie 
kilkudziesięciu z Buturlinen i oficerami policyj
nymi na czele.

Policjanci zajęli przedewszystkiem placyk 
przed gmachem uniwersytetu, niedopuszczając 
świeżo przybywających z ulic studentów.

Buturlin wszedłszy do auli chciał przema
wiać do studentów, ci jednak podnieśli taki 
gwar, iż nie dali mu przyjść do słowa.

Wkrótce potem nadjechał zastępca jenerał- 
gubernatora Kriidener, później jenerał dywizji 
Daudevii.e, szef żandarmów Kutaisow.

Posłano po wojsko, którego kilka rot oto
czyło gmach uniwersytecki od Krakowskiego 
przedmieścia i od ulicy Oboźnej.

Jednocześnie pojawił się cały szwadron 
żandarmów celem rozpędzenia kilkutysięcznej 
publiczności, gromadzącej się i z każdą chwilą 
rosnącej na Krakowskiem przedmieściu.

Żandarmi na chodnikach szarżowali i na
jeżdżali na przechodniów, działy się sceny obu
rzające a nikt niewiedział po co to wszystko, 
chyba dla prowokowania jakiegoś zajścia.

Nieunikniony Własowski, utrzymujący po
rządek na ulicy, wśród tłoku dostał od kogoś 
pięścią w kark.

Kończę już te liczne notatki bo czas wy
słać list Ostatnim faktem, że przed godziną 
studenci rozeszli się z auli pod groźbą użycia 
siły wojskowej, wszystkicn jednak z kolei za
pisano nazwiska i  miejsce zamieszkania. Ogółem 
jest ich 168, w tej liczbie 153 Polaków, 15 
Moskaii.

Sprawa Apuchtina.
Jako uzupełnienie korespondencji naszej 

z Warszawy, opisującej przebieg zajścia stu
denta Żukowicza z Apuchtinem, podajemy je
szcze korespondencję, jaką otrzymała wczoraj 
N  wa Reforma przed samem żamkn1'ęciem dzien
nika. Czytamy w niej, co następuje:

Warszawa, 18. kwietnia.
Akt trzeci dramatu, którego treścią sprawa 

uniwersytecka — odegrał się dzisiaj.
Od rana policja była czynną w około gma

chu uniwersyteckiego. Przy wejściu stała straż: 
każdego z wchodzących studentów zapytywała 
o nazwisko. Którego imię stało na liście wczo
raj konskrybowanych, to jest tych, którzy na
leżeli do demonstracji w auli — temu wzbra
niano wstępu na wyAi ly

Ci tedy zgromadzili się na podwórzu uni- 
wersyteckiem. Liczbi ich z każdą chwilą wzra
stała, pomnażając się ciągle nieproskrybowany- 
mi jeszcze studentami.

Prowokacyjne to postanowienie, wzbrania
jące wstępu na wykłady, rozgorączkowało mło
dzież. Poczęto pomiędzy sobą rozmawiać głośno,
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Powieść 
W. Kostczyca.

(Ciąg dalszy.)

Panie zaczęły wybierać przysmaki, a jed
nocześnie od bramy Sw.-jurskiej ruszyło towa
rzystwo męskie, zdąŹE \ce wprost do tegoż sa
mego namiotn piernikarskiego. Na przodzie 
przewalając się z nogi na nogę, kaczym chodem 
sunął Draniecki z Deszczańskim, a za nimi Ka
raluch z jakąś opasłą facjatą orjentalnych ry- 
:sów, trą^ącą o milę przekwitłym seladonem, 
Wydatkującym resztki szpakowatego żywota 
kawalers iego za liczmany oczkowania.... Idąc 
gwarzyli wesoło, przeplatając rozmowę wybu
chami śmiechu nietłumionego. Ciało to podta- 
tusiałe, a tak wesołe, przypominało morskiego 
potwora, co miał pożreć cudowną Angielikę, wy
bawioną następnie przez wiekopomnego Rugiera, 
spadłego z obłoków na hippografie Było w 
bienr nawet coś więcej odpychającego od bujnej 
Kreacji Ariosta, jako w czemś spłodzonem na 
^'zęsa wiskach prozopopei małego miasteczka, 
Pózujo,*eg° na stolicę i posuwającego się do 
biemozlżwej tolerancji w rubryce donżuanerji 
licznej. Pobłażliwość lwowska pod tym p g lę - 

jest wzorową; herostratyczne i katylinarne 
Gejsze, i ywioły broją tak swobodnie i nieprzy-

muszenie jak to gdzieindziej ma tylko przywi
lej złota młodzież i dzieci Marsa.

— Eegardez ma petite — szepnęła półgłosem 
baronowa do Bronisławy, gdy kompania „W y
razu" była już tuż koło namiotu — to są nasi 
Mohikanie, niedający spocząć na cnwilkę na- 
szy zapaleńcom i warchołom.... Też rodzaj bo
haterów....

I baronowa uśmiechnięta poprawiła toalety, 
puściła sta.-e kuranty zalotności, nabrała nie
zwykłego ożywienia, przyczem lisią swą tw( rz 
i żółte warkocze wysunęła jak wystawę fry 
zjerską.

Czerń prędzej goni za rozbójnikiem i zło
dziej er lub łotrem, niż za bohaterem cnotli
wym. Całe warstwy, nie wyjmując arystokra
tycznych, uznawały sławę spółki „Wvrazu“, 
dając jej cechę mityczną, nieprzezwyciężony 
urok mającą dla próźniaczej ciekawości. Upo
dobanie baronowej i jej córki całkiem było zam
knięte w tem kole zaczarowanem.

- -  Co to za jedni? — pytała Bronisława 
tknięta nieco zbytnią swobodą podchodzących.

— Mais to są panowie z redakcji naszego 
ruteńskiego „Wyrazu"!

— Jak ciocia może obojętnie wymawiać to 
nazwisko? Żałuję, że nie mam wzroku Meduzy. 
Widok ich sprawia na mnie wrażenie kroko
dyla, żaby, ropuchy.

— Ależ jesteś moja droga fanatyczką! Ka
żdy ma swoje przekonanie wewnętrzne.

Bronisława nic nie odpowiedziała barono
wej, ale zato uczucie wzgardy i gniewu tem mo
cniej odbiło się na jej twarzy; była z niej 
wspaniała lwica, w ciele bogini piękności. Roz

pustnikom kobieta najwięcej przypada do sma
ku w podobnym stanie; pociąga ona ku sobie 
jak czarująca przepaść, odmalowana u Słowa
ckiego: „Czeluść co błyszczy, złota i święta, 
świat w piorunowe ściska ramiona"...

— Widać, moja droga — wtrąciła Fińcia — 
że zbyt często przestajesz z panem Świętosła
wem, który gotówby caiy świat wypędzić, byie 
prawdzie stało się zadość. Nawet byłby zdol
nym w zapędzie lamego siebie nie oszczędzić... 
Istny z niego Robespier czy Jakóbin, który go
tów samego siebie kazać ściąć dla jakieś mary 
wolności i sprawiedliwości, tyle w rzeczywisto
ści prawdziwych, co rojenia poetów i marzycieli 
na papierze!?

— Wolę ich, moja droga — odpowiedziała 
Bronisława sucho — niż twoich praktycznych 
ichmościów; wolę gonić za piękną marą, ani
żeli za rzeczywistością brudną.

Ton surowy i stanowczy Bronisławy, niepo
dobny w niczem do jej zwykłego, mocno podra
żnił spółtowarzyszki, które na razie uznały je
dnak za stosowne uczu;ia swe prawdziwe utaić 
wewnątrz jak parę w parniku do działania. Na 
milczących twarzach przelatywały czarne cie
nie, a w oczach łyskało złowrogo; kąciki ust 
były pomarszczone złośliwie, ale zato całe u- 
śmiechały się niby pobłażliwie. Rozsypywały 
się w grzecznościach przed bogatą kochanką lo- 
sn, przepraszając skwapliwią za wyrządzoną 
bezwiednie przykrość. Wszystko to wyglądało 
tak łudząco prawdziwie, że fiołkowe źrenice 
Bronisławy zaszły wilgocią; żal prawdziwy po
ruszał ustam i spędził owe mocne rumieńce, 
wyw.ołane głębszem przeczuciem ostrzegającego 
ducha.

Z cynizmem wytrawnych myśliwych na pię 
kności, weszli wszyscy czterej pod namiot „Czyń- 
skiego". Nie dochodząc o parę kroków, Draniec
ki zwrócił się w tył, mianowicie do podtatusia- 
łego kolegi Karalucha.

— Nieprawdaż, dyrektorze... terefelki, 
pantofelki... że to chyba sama chyba Afrodytę 
zstąpiła z Olimpu, aby nas na wieki zaprządz 
do swego wozu?...

— Jak gołąbki?! Cóż ty dyrektorku na 
to ? — pytał Karaluch — ja nicht rozumiju, to 
za uczone dla mnie; wytłumacz, co redaktor, 
czy jak tam, „bajtluje ?... Herszte, co to jest 
Afrodyta ?

— Ty sobie wiecznie podkpiwać lul sz — 
i dyrektor zaśmiał się szeroko — cóż ty my
ślisz, że ja nie wiem, co Olimp i że Afrodytę 
to Danae ?

  Brawo!... terefelki, kartofelki... co to
znaczy być finansistą?!

Wszystkie te uwagi były robione głośno, a 
kobiety słyszały każde słowo.

— Mniejsza oto, wyznawco Plutusa — cią
gnął Karaluch czy zostaniesz dyrektorem ja- 
kiej szkoły starożytności, ale powiedz czyś wi- 
dział kiedy taką ciacię pannuńcię?

— nAnf! meine Seele", boginią!... Nie wi
działem nigdzie nic podobnego, nawet w Pa
ryżu... Bóstwo prawdziwe !...

U’ agi i pochwały były robione tuż przed 
Bronisławą, jakby przy oględzinach konia Co 
najwięcej ją przerażało, to to źe towarzyszki za
jad > pierniki jak nic, i od czasu do czasu ci
skały w jej stronę zjadliwe półuśmieszki.

— Zaszliśmy podziwiać wystawę pani ku

pcowej -  mówił Dranięct' do siedziarki — tak 
cudowuie piękffą -  1 ućzyrila wodził uśmiech
nięty po twarzy Bronisławy.

— A musi być i fajno smaczna — dodał 
Karaluch zerkając la Bronisławę — t. j. nie 
wyst wa, ale panienka...

-  Bóstwo! klękać przed tobą — dodał 
seladon.

Ostrożnie tylko, abyś starych patyków 
sobie nie połamał — zakończył Karaluch, przy 
ogólnym wybuchu śmiechu.

Oczy Bronisławy łysnęły niewymowną 
'zgardą i gniewem; powiodła niemi po zu

chwalcach, zrywając się jednocześnie z siedze
nia. Baronowa iednak jakby tego nie dostrze
gła, siedziała ńieruchomie, śmiała się i szeptała 
coś na ucho A licji; robiła tylko jakieś znaki 
poskramiające wesołość Fińci, gotowej wtóro
wać nikczemnym zaczepkom donzuanów.

— Jeżeli przyklękaniem hołdn złożyć nie 
możesz, to starajże się przynajmniej Kreznsie 
nadpełtwiański piernikami to wyrazić — wołał 
Karaluch — Bih me !

Seladon wybrał paczkę najokazalszą i cały 
wygięty, w lansadach podskoczył z nią do Bro
nisławy.

— Wychodźmy ztąd! — krzyknęła Broni
sława, dotknięta do żywego; — raptem jednak 
stanęła, uśmiech złośliwy przemknął po jej 
ustach.

(D. c. n.)



eo nie podobało się policji. Ukazał się Buturiin 
i wezwał studentów do rozejścia się, co jednak 
nie poskutkowało.

Na ulicach rozlokowano znowu kilka kom
panii wojska wyciągniętego w łańcuch poprzed 
uniwersytetem i wzdłuż Krakowskiego przed
mieścia i ustawiono szeregi konnych żandar
mów. Prócz tego mnóstwo policjantów i ajentów 
policyjnych.

Tłumy ludności, przeważnie inteligencji, za
legły znowu całe Krakowskie przedmieście a za 
punkt zborny obrano cukiernię Tourą, naprze
ciw gmachu uniwersyteckiego — tutaj coraz to 
nowe ukazywały się fizjognomie i coraz to nowe 
a nieprawdopodobniejsze słyszeć można było 
wieści. Ale o tem później.

Około godziny dwunastej w południe oficer 
źandarmski zawezwał do rozejścia się i z gołym 
pałaszem najechał na zebranych i mało nie roz- 
tratował studenta z 1. roku medycyny nazwi
skiem Rymszę. Ten, dzikim atakiem żołdaka 
oburzony uniósł się i odpowiedział stosownie, 
ale bez ubliżenia oficerowi — za co został are
sztowany i odstawiony do policji — a następnie 
do sądu pokoju, gdzie jeszcze dziś ma być jego 
sprawa sądzony. Świadkowie obecni temu zda
rzeniu wezwani zostali do sądu.

Po przemówieniu się Rymszy z oficerem, 
którego na razie nazwiska dowiedzieć się nie 
mogłem, żandarmi konni najechali na zgroma
dzonych przed gmachem uniwersyteckim studen
tów, z gołemi pałaszami i rozpędzili ich.

Nie jestże to oczywista prowokacja? Czy 
wobec takiego postępowania, jeżeli ono dalej 
potrwa, nawet najcierpliwszych, najspokojniej
szych nie mogą doprowadzić do ostateczności ?

Mongoły w całem słowa znaczeniu?
Apuchtin dotąd nie wyjechał do Petersbur

ga, mimo że wczoraj nocnym pospiesznym pocią
giem się wybierał. Dzisiaj po ukazu reprezen
tanci ze wszystkich zakładów naukowych, rzą
dowych i prywatnych złożyli mu swą kondolen- 
cję, pozdrowienie. Zastali go przygnębionego, 
skruszonego. Nie śmiał nikomu w oczy popa
trzeć, witał się mając wzrok spuszczony ku zie
mi, i tłumaczył się, że postępował podług pi
śmiennych, z góry otrzymanych rozkazów i wol
nego polecenia, jakie mu sam car objawił.

Wykłady, mimo wzburzenia młodzieży, od
bywają się bez przerwy — o godzinie 4. popo
łudniu ściągnięto posterunki wojskowe, tylko 
żandarmi konni i policja ciągle czynni na uli
cy. Tłumy przeciągają tam i napowrót. Najro
zmaitsze słyszeć się dają pytania i odpowiedzi. 
I tak, jakiś jegomość o sumiastym, siwym wą- 
sie i czuprynie, widząc naprzeciw idącego ofice
ra z żoną pod rękę, zapytuje g o : wskazując na 
uniwersytet:

—■ Panie, co to znaczy? Prawdaż to, że 
mają mordować młodzież?

— „Kakie znowu!“ — odrzekł oficer i po
sunął dalej.

Inny znown zapytuje: co się stało, czego 
oni tam sie tak gromadzą?

— Toz co się stało? „Błagorodnym obra
zom pałuczył Apuchtin w różu i bolsze niczewo!“

Wsiadłem na tramwaj. Dwóch roznosicieli 
Kurjerów Warszawskiego i Codziennego, rywali
zujących od pewnego czasu zawzięcie z sobą, 
z dwóch stron cisną się, zalecając najświeższe 
nowiny — jeden przy drugim swój towar Za
chwala. ganiąc drugiego. Z tego przychodzi do 
słów obelżywych, naraz obaj gawrosze zeska
kują i stają do siebie jak dwa koguty:

— Co myślisz, że się ciebie boję? wola 
„Warszawski*, czupurząc się.

— Ejże, suń się, zniknij — woła, zamie
rzając się „Codzienny", bo jak ci dam w Apuch- 
tina!

Na takie dictum acerbum przeciwnik dał 
nura a „Codzienny" wrzeszcząc Kurjer Codzienny! 
ważne zawsze wiadomości! 3 kopiejki! sześć 
groszy!" przebiegał ulice.

Ważne wiadomośei, których tam wprawdzie 
nie było — napędził; mu kupujących, w  mo
mencie mwfctfbiedz po nową paczkę... Do 7. 
wieczór sprzedano około 3.000 egzemplarzy.

Dzisiaj Bąd uniwersytecki odbędzie przed 
wieczorem posiedzenie, na którem wczorajsza 
demonstracja studentów, będzie przedmiotem o- 
sądzenia.

W  tej także chwili odbyła się sprawa stu
denta Rymszy w sądzie pokoju — świadkowie 
studenci i żandarmi składają swoje zeznania.

O rezultacie obydwu wyroków doniosę ju
tro. Z Petersburga do Albedyńskiego w dro
dze urzędowej telegraficznej nadszedł wczoraj 
rozkaz rozważnego i łagodnego postępowania, 
a z winnymi kazano odnieść się do drogi są
dowej.

Jeszcze jedną dość charakterystyczną przy
toczę odpowiedź. Przechodząc przez krakow
skie przedmieście, spotkałem jednego z adwoka
tów znajomych i pytam go o szczegóły zajść — 
a on mi zupełnie serjo wobec tłumu osób ze
branych w około opowiada:

— To przygotowania do koronacji!...

Do Sobiesciandw.
Dwie są znane instrukcje Jakóba Sobie

skiego, ojca króla Jana IHi, dane z powodu lub 
dla dzieci (pana wojewody bełzkiego, potem ru
skiego, a następnie kasztelana krakowskiego) 
pierwsza na ręce JMCi pana Orchowskiego, dy
rektora i ochmistrza przydanego chłopakom So
bieskim, Janowi i Markowi, gdy się wybierali 
na naukę do akademii krakowskiej; druga, bez
pośrednio dla nich samych, gdy iuż będąc mło
dzieńcami, wyjeżdżali pbd kierlmkiem JMC. pa
na Sebastjana Gaworeckiego za granicę, a zwła
szcza do Paryża.

Obie są nader cennym zabytkiem nietylko 
jako przyczynek do biografii Jana HI,, którego 
200-letnią rocznicę odsieczy wiedeńskiej mamy 
obchodzić w tym roku, ale tez jako świadectwo 
spólczesne, wybornie odwzorowywujące epokę, 
która bezpośrednio poprzedziła Jana, jąj oby
czaje, stopień wykształcenia i wyobrażenia tej, 
sfery, wśród i pod wpływem której wzrastał i 
wychowywał się król-bonater.

Pan wojewoda bełzki o wszystkiemu pamię
tał, wyprawiając dzieci do stolicy Jagiellońskiej, 
począwszy od zalecenia aby żadnego dnia nie 
opuszczali bez wysłuchania mszy świętej, a skoń
czywszy na przepisach, jak mają czupryny golić, 
aby nie formowano chłopaków „na żadne stroje 
pogańskie", na zaopatrzeniu się dobrze w pali
wo na zimę, „bo drwa w Krakowie drogie. 
Więc oczywiście nie zapomina o takich rze
czach n. p. jak żeby zawczasu przyzwyczajali 
się do dawania jałmużny, a w tym celu „co so
boto p. Orchowski złoty szelągami da p. Bar- 
cikowskiemn, żeby za nimi idąc, jałmużnę roz
dawał; a jeśli też to sami swemi rękami zechcą

Dystylarnia Whiteheada.
Piekielną pracownię dynamitową w mieszkania 

uwięzionego Whiteheada w Birminghamie i usunię
cie grożącego niebezpieczeństwa z powodu możli
wego wybnchu nagromadzonego tamże raaterjalu, 
opisuje szczegółowo korespondent jednego z pism 
zagranicznych. Z opisu tego podajemy kilka zajmu
jących ustępów.

Niedziela d. 8. b. m. — pisze rzeczony ko
respondent —  była dniem nieopisanej, śmiertelnej 
trWogi dla mieszkańców Birminghamu. W mitrach 
miasta znajdował się istny wulkan dynamitowy, któ
ry mogła pobudzić do straszliwego wybuchu jaka
kolwiek błaha przyczyna, prosta nieświadomość je
go stróżów, a natenczas jednem wstrząśnieniem po
łowa miasta byłaby zapadła w gruzy. Tej chwili 
piekielnej lękano się nieustannie, pokilkakroć już 
ona zdawała się zbliżać... Owej dynamitowej kuźni 
najbliżsi mieszkańcy w popłochu rzucali domy, w 
dzikiej ucieczce szukając ocalenia... I nie płonne to 
były strachy, jakiemi przejmowało „feniańskie la- 
boratorjum" znanego nam już spiskowca Whitehead 
przy Ledsam Street w Birmingham. Nagromadzo
nych tu zapasów nitrogliceryny nie było można po
zostawić na łaskę losu, nie tykając ich; a znownż 
usuwając tę sztucznie przyrządzoną tajemniczą ma
sę, przez błąd najlżejszy ów ze strachem przewi
dywany można było wywołać wybuch.

Policja birminghamska, odkrywszy laborato- 
rjnm 'Whiteheada, nie dość zaznajomiona z .fabry
kacją znalezionych przypraw nitroglicerynowych, 
które tu różne zapełniały naczynia, gdzieniegdzie 
zagadkowym pozalewane płynem, bryłami lodu po- 
zarzucała nieznane sobie przyprawy, sądząc, że tak 
najlepiej zapobieży niebezpieczeństwu. Wieść ta 
rozchodzi się po mieście. Aż tu świadomy rzeczy 
chemik poucza policję, że raczej tylko do ognia 
groźnego dolała oliwy, gdyż nitrogliceryna w sta
nie zamrożonym tem skłonniejsza do zapalnego wy
bucha. Sam więc szef policji, jak rażony piorunem, 
wraz z odważnym towarzyszem biegną do „labora
torium*, by umyślnie nagromadzony lód usunąć naj
spieszniej...

O wszystkiem dowiaduje się miasto — wzma
ga się przestrach. Szczęściem dla mieszkańców 
przybyli nareszcie telegrafem zwołani chemicy z 
laboratorjum firmy Nobel et Comp. w Glasgowie, a 
wśród nieb znawca dokładny a mąż odważny dr. 
Macready. Doktor osądził, że fabrykant spiskowiec 
Whitehead wybornie zbadał tajemnice swej sztnki, 
lecz zarazem do cudów zaliczył, że nie wybuchła 
już sama przez się nagromadzona tu nitrogliceryna; 
przy całej bowiem biegłości w rzemiośle Whitehead 
w ubogiej naprędce skleconej pracowni, nie mógł 
zaprowadzić niezbędnych przeciw mimowolnemu wy
buchowi środków zaradczyoh. Macready objął ko
mendę w okropnej robocie. Usunąwszy lód i płyny 
jakieś, zażądał piasku, by czemprędzej nitroglice
rynę w dynamit przerobić, gdyż dynamit mniej 
straszliwy, i łatwiej go z miasta usunąć i zniszczyć 
w miejscu bezpiecznem. Wiadomość o każdym z 
tych szczegółów przebiegała ulice: febryczna trwo
ga nie odstępowała więc ludzi...

Były chwile, że odważni nawet towarzysze 
dr. Macready, pracownicy z fabryki dynamitowej 
w Glasgowie, tracąc przytomność i serce, porzucili 
robotę, przed widmem niechybnej śmierci unosząc 
życie. Nienstraszony Macready wraz z jednym tyl
ko wiernym pomocnikiem dokonał dzieła. Dzięki 
ich odwadze cała ta masa tajemnicza, okropnym 
przejmnjąca strachem znawców nawet, zamieniła 
się w dynamit niewinny. Joż ludzie lżej oddychają, 
lecz nowa wątpliwość, nowa trwoga, jak dynamit 
wywieźć z pośredka miasta? Wszędzie mnóstwo 
oematą dyszących fenian; niechaj jeden tylko zdo
będzie się na śmiałość, by własne narazić życie, a 
czemśkolwiek uderzy na ten pochód dynamitowy, 
sam zginie, lecz połowę miasta zatraci i Anglików 
tysiące...

A przecież trzeba było spełnić i ten heroizm— 
i wywieźć dynamit... Grobowa zaległa cisza w Bir
mingham... Zatoczono głucho wozy na Ledsam- 
Street, i zebrała się ponuro cała policja , wszystkie 
bezpieczeństwa straże. Ruszył' pierWszy szef policji, 
tandarmi, chemik, potem w ogromnym wozie wię
ziennym poustawiano wszystkie dynamitu sądki. 
Aby sądki wypadkiem nie doznawały wstrząśnienia 
na brnkn miejskim, każdy sądek mocno pochwycił 
W kleszcze osobny policjant.

Tak powoli spadla zmora gniotąca z piersi 
Birminghamu. Pojechali daleko o cztery mile za 
miasto, by tam w miejsen bezpiecznem, na jakimś 
pono moczarze, zniszczyć dynamit. Tu znown wódz 
wyprawy, Macready, strachem przejął otaczających. 
Ze sądka usypał dynamitu, p< tart zapałkę i płomyk 
ten zbliżył do usypanej gromadki. Dech zamarł w 
piersiach wszystkich — toż śmierć nieunikniona! 
Ale dynamit bez hnkn zapłonął i nie rozsadzając nic, 
szybko a cicho sam się strawił. Odżyli Indzie! 
Więc jni kolejno, szczuplejszą miarką, spalono ten 
dla Birminghamu piekielny postrach. W Birmingha
mie minęła jnż trwoga najwyższa, śmiertelna... Ale 
Londyn, ale Anglia cala nie może być spokojną. 
Wszystkie te birminghamakie opisy zimnym dre
szczem przenikają synów Albionu. Dzienniki gorą
czkowe kreślą obrazy okropnych dla Birminghamu

czynić, tem większą u Pana Boga przysługę 
będą mieć. Uczyni to na rok pięćdziesiąt trzy 
złote: dosyć mała summa!" Więc cóż dziwnego, 
że o porządkach innych pamięta, „żeby chłopię
ta nie mnrzali się, aby się pięknie kłaniali, by 
się u stołu nie zamyślali; skoro się to spostrze
że, zaraz napomnieć i żadnej okaziej do tego 
nie opuścić. A jeżeliby częstego napomnienia i 
strofowania nie słnchali, czego o nich nie rozu
miem, niech mi da znać p. Orchowski, a ja 
będę wiedział, co z tym rzec: jest pręt od te
go, pod którym młodzi rostą.* Jednocześnie je
dnak pan Wojewoda nieomieszkuje dać taką 
naukę:

„Jako ich wszelakiemi sposobami od pychy 
odwodzić trzeba, bo nie masz przed P. Bogiem 
brzydszego nad to grzechu, i u nas w Polsce 
brzydzą się takimi ludźmi: miasto poszanowa
nia w przysłowiu i w pośmiewisku u drugich 
bywają: tak zaś z drugiej strony życzę, aby 
przy ludzkości i układności, przeciwko każde
mu auimusz swój szlachecki mieli według uro
dzenia i fortuny swojej; trzeba, aby stanu, w 
jakim ich P. Bóg chciał mieć, digmtatem prze
strzegali, mianowicie, kiedy z swymi kondyscy- 
jpałami, drugiemi Panięty, lab w kościele, lub 
na inwem miejscu gdzie będą, żeby miejsce swe 
wiedzieli, i posiadać się nie dawali nigdzie, i 
prawej ręki sobie brać, jedno wyższym Woje- 
wodzieom, niż oni. Teraz niemasz tam w Aka- 
demiej wyższego wojewodzica i Senatorskiego 
syna nad nie, jeno p. Wojewodzie Sieradzki; to 
f °  Pr**d się puszczać mają. A że z Domem 
lchmoóć Panów Sieniawskich taka jest moja mi
łość scisła, niech więc, kiedy z panem Sienią w- 
skim będą, Inbo nie jest wojewodzie, tylko syn 
chorążego, niech mu Jaś przed sobą rękę i miej
sce zawsze prawe puszcza wszędzie, ale Maraś 
nie; niech go więc biorą między siebie w po- 
srzodek. W gospodzie zaś swojej niech każdemu

dwóch dni, soboty i niedzieli; nie ochłonęli jeszcze 
czytelnicy, aż tu nowoodkryte tajemnice feniań- 
skiego sprzysięźenia nową przejmują zgrozą...

Dla ludzi tak poczwarnych, jak ci spiskowcy, 
mówią Anglicy, rząd uznać nie powinien praw 
istniejących, zastosowanych do najohydniejszego z 
zbrodniarzy.

Snrowe te groźby opinii i władz podżegnąć 
mogą fenian do nowego kroku rozpaczy i szaleń
stwa. Więc baczność ! Z Chatam do stolicy powo
łują co prędzej nowe wojsk oddziały. Zdwojonym 
po mieście czatom ostre wydzielają ładnnki i tak 
zbrojne patrole jeszcze przed słońca zachodem po
czynają snuć się po ulicach Londynu. Kiedyż podo
bne oblicze miat ten olbrzym poważny świata?

Ziemie polskie.
Grono kapitalistów francuzkich zażądało 

od władz rosyjskich przywileju na założenie 
banku rolniczego dla gubernij południowych, tj. 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, na którego 
urządzenie ofiarowali 140 milionów franków. Mi- 
nisterjum skarbu poczyniło w projekcie kompa
nii pewne zmiany, które jednak kapitaliści przy
jęli. Statut nowego banku wniesiono już do 
Rady państwa.

** *
Wychodźtwo z ziem polskich do krajów za

morskich zwiększa się z każdym rokiem. Dowo
dem najlepszym są urzędowe cyfry statystyczne 
z r. 1882., których, o ile dotyczą naszych kra
in, podajemy poniżej małą wiązankę. I tak z o- 
gólnej liczby wychodźców z cesarstwa Niemiec
kiego do Stanów Zjednoczonych Północnej Ame
ryki, przypada na wielkie księztwo Poznańskie 
14.221 osób, na Prusy Zachodnie 16.428, Prusy 
Wschodnie 1.610, na Szlązk wreszcie 5.379. 
Prócz tego wywędrowało z tychże ziem do in
nych krajów osób ogółem 495, czyli razem z 
ziem polskich pod zaborem pruskim 37.638 głów. 
Gdy zaś przyjmiemy, że z tych było Polaków 
30.000, to w ogólnej cyfrze 116.664 wychodźców 
z cesarstwa Niemieckiego, Polacy stanowili część 
przeszło szóstą. Na podstawie tego samego ob
rachunku dochodzimy do wniosku, że w osta
tnich piętnastu latach wywędrowało z Niemiec 
około 200.000 Polaków.

* **
Z Brześcia litewskiego piszą, że w oko

licach powiatu gospodaruje obecnie szajka 
złoczyńców, niewiadomo z jakiej ilości lu
dzi złożona, chociaż siły jej muszą być zna
czne, skoro dokonywa kradzieży i rabunków na 
większą skalę. Oto niedawno banda ta zrabo
wała sklep kupca brzeskiego R., zrządzając 
strat na 4.000 rs. Na szczęście tym razem u- 
jęto pięciu złoczyńców z jej grona w okolicach 
Brześcia we wsi Huźniach, gdzie znaleziono też 
część skradzionych towarów. Banda, o jakiej 
tu wspominamy, należy do rzadkich w swoim 
rodzaju stowarzyszeń złodziejskich, ponieważ w 
liczbie jej uczestników znajdują się przeważnie 
dorożkarze miejscowi! Zapewne ujęeie wspomnia
nych rabusiów da możność policji wytropienia 
i innych.

** +
Czytamy w Dzień. Poz. Jak wiadomo, re

gencja kwidzyńska rozporządziła, aby nauka 
robót ręcznych wykładaną była po niemiecku, 
bez względu na narodowość dziewcząt.

W następstwie • tegp rozporządzenia dowia
dujemy się, źe; inspektor Szkolny powiatu to
ruńskiego p. Schróder usunął dwie nauczycielki 
od tej nauki jako niewładające w dostatecznej 
mierze językiem niemieckim. Jedna z nich jest 
żoną, druga córką nauczyciela. Zapisujemy fakt 
ten jako nowy charakterystyczny przyczynek 
do dziejów tutejszego szkolnictwa.

Moiskwa.
Dzienniki warszawskie donoszą, że mając 

na uwadze częste ryzykowne operacje, dokony
wane przez rozmaite banki jedynie w celu pod
niesienia dywidendy, rząd rosyjski powziął po
dobno zamiar ograniczyć dla wszystkieh ban
ków, udzielających krótkoterminowe pożyczki, 
stopę dywideudy do 10 "jB od istotnie wniesione
go kapitału. Przewyżka zysku ponad tę normę 
ma być obracauą na specjalny zapasowy kapitał, 
7. którego w latach mniej pomyślnych dla ban
ków dywidenda będzie mogła być uzupełniana 
do wysokości 8 /„.

Dowiadujemy się także, że ministerstwo 
skarbu poczyniło kroki o pozyskanie upoważ
nienia odbywania niespodziewanych rewizyj 
wszystkich banków miejskich i towarzystw po
życzkowych, jeżeli dojdzie do wiadomości mini
sterstwa, że pomienione instytucje wykonywają 
swe operacje w sposób z ich ustawami niezgo
dny i jążeli stan interesów zagraża bankruc
twem.

panięciu i Slachcicowi, który ich nawiedzać bę
dzie, prawą rękę i pierwsze miejsce dadzą, 
przeciwko każdemu aż do drzwi niechaj wycho
dzą, kiedy ich Pauięta nawiedzać będą, i każ
dego więc aż do drzwi niechaj wyprowadzą. W 
szkołach zaś, tam1 nie masz primus acćubitus 
według urodzenia i tytułów, ale według nauk; 
jak ich tam posadzą, niech siedzą."

A wiemy zkądj inąd, że dobrze ich tam po
sadzili i dobrze siedzieli, bo się nielada przy
kładali do nauk. Toć młodych Sobieskich lu
biano nietylko w gronie profesorskiem, ale i w 
mieście, gdzie u przedniejszych mieszczan za
praszani, chętnie bywali.

Druga instrukcja Jakóba Sobieskiego (na 
onczas wojewody ruskiego) napisana przezeń w 
pięć lat po pierwszej, nosi tytuł: „Instrukcja
synam moim do Paryża" i zaczyna się wprost 
dosyć charakterystycznie :

„Synowie moi mili (pisze pan wojewoda), 
będzie miał każdy z was księgę in folio z go
łego Papiru, w której sobie wszystkie drogi 
Peregrynaciey Swojej pisać będziecie od dnia 
wyjechania z Domu, aż da Bóg do zwrócenia 
się...*

Charakterystyczny, powiadamy, to począ
tek, bo od razu nadaje kierunek i charakter ca
łej podróży, której pan wojewoda nie chce uwa
żać za modny wojaż lub rozrywkę, lecz za na
ukę i dalszy ciąg kształcenia się; a jak podłng 
pierwszej instrukcji własnoręczne listy chłopa
ków z akademii (bez konceptu i poprawek na
uczycielskich) miały być najłacniejszem świade
ctwem postępu ich w nankach (listy młodzi So- 
biescy obowiązani byli pisać do matki po pol
sku, do ojca — po łacinie), tak też teraz po
dług tej drugiej instrukcji prowadzenie przez 
młodzieńców notatek podróżniczych miało być 
kontrolą ich czynności i dowodem dla ojca, że 
napróżnu czasu za granicą nie marnowali.

XIV. zwyczaju walne ZiroinaiM ie
gal. Zakładu kredytowego włościańskiego 

(Dokończenie.)

Sprawozdanie powyższe przyjęte zostało bez 
dyskusji. Następnie zgodnie z wnioskiem komisji 
weryfikacyjnej, udzielono dyrekcji absolutorjnm za 
czynności w r. 1882 — na wniosek zaś delegata, 
dr. Krzyżanowskiego z Bnczacza, w uznanin gorli
wej i uciążliwej pracy komisji weryfikacyjnej, wal
ne zgromadzenie wyraża jej swą wdzięczność przez 
powstanie.

Czysty zysk z r. 1882 w ilości jak wyżąj po
dano 90.509 złr. 60 ct., rozdzielono jak następuje:

1. Na 7, °/n dywidendy dla listów zastawnych 
i obligów komunalnych 55.206-40; na fundusz re
zerwowy 6 254 13 ; na fundusz emerytalny 1.250 83; 
dla Rady zawiadowczej 3.752‘48; dla dyrekcji 
2.501 65; dla urzędników i cenzorów 3.752*48; na 
remuneracje 1.250-83.

Dywidenda wypłacaną być ma od l. luajar. b.
2. Pozostałą resztę 7.334 złr. 95 cnt. przy

dzielono do o s o b n e j  rezerwy, służącej na po
krycie możliwych opustów w interesie pożyczkowym

3. Proponowaną przez Radę zawiadowczą kwo
tę, mającą się użyć z funduszn rezerwowego na 
cele dobroczynne i zapomogi, podwyższono, zgodnie 
z wnioskami delegatów Krzyżanowskiego i Waltera,
0 100°/ , a mianowicie przyznano: dla bnrsy „Ste
fana Batorego* w Wadowicach; dla bursy „Kra
szewskiego* w Stanisławowie ; dla bursy gimn. w 
Rzeszowie; dla bursy oddziału pedagogicznego, tu
dzież dla bnrsy biednej uczącej się młodzieży w 
Tarnopolu; dla bnrsy „Kopernika* w Jarosławiu; 
dla bursy gimn. w Kołomyi; dla ochronki opu
szczonych chłopców w Stanisławowie i dla dwóch 
tanich kuchni ludowych we Lwowie, po 60 złr.; 
na cele Towarzystwa kółek rolniczych 100 złr.; dla 
szpitala w Buczaczu 150 złr. i dla dzieci po zmar- 
ym woźnym zakładu, Tomaszu Milian, 200 złr.

Najważniejszą uchwałą tegorocznego zjazdu de
legatów i niezmiernie pożyteczną dla dalszego roz
woju instytucji, jest niezawodnie zat#iśrdzona zmia
na art. 98 statutu, do którego lipid&jto trzy nowe 
ustępy w następującem brzmieniu: r?

„(3) Prawo nadzorn rządowego rozciąga się 
także na działania stowarzyszeń zaliczkowych (kas 
powiatowych) Zakładu i dodanych im nrzędników.

(4) Nadzór rządowy wykonywa c. k. starosta 
tego powiatu, w którym się znajduje siedziba W y
działu, bądź osobiście, bądź też przez delegowanego 
urzędnika w tym kierunku, iż na wszelkie zażale
nia stron interesowanych, na wezwanie władz lub 
też w razie zachodzącej potrzeby, uprawniony bę
dzie sprawdzać w kasie powiatowej wszelkie księgi
1 akta, przeprowadzać dochodzenia i takowe z wnio
skiem właściwym ck. namiestnictwu przedkładać.

(5) W  celu ntrzymania skutecznej kontroli, 
przedkładane będą ck. starostwom przez kasjerów 
stowarzyszeń zaliczkowych potrzebne wykazy, które 
c. k. namiestnictwo za pośrednictwem dyrekcji o- 
znaczy.*

Do komisji weryfikacyjnej ponownie wybrani 
zostali jednomyślnością głosów pp. Bogdanowicz An
toni, Pierożyński Ludwik i Stromenger Jan.

Do Rady zawiadowczej, na 156 glosujących, 
wybrani: pp. ks. Karol Jabłonowski, dr. Jan Fried 
i dr. Walery Waygart 156 gł., oraz p. Max Ep- 
stein 155 głosami.

W zgromadzeniu brało udział 47 delegatów, 
reprezentujących 157 głosów. Dyrektor bankn kra
jowego, p. Wrotnowski, jako gość, z zajęciem przy
słuchiwał się obradom, prowadzonym z wielkim ta
ktem i spokojem.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 19. kwietnia. Obecnych ra

dnych 79. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. Gno- 
ifiski. Początek o godzinie trzy kwadranse na 7.

Rad. dr. Z g ó r s k i  i to w. stawiają wniosek 
nagły:

„Ze względu na nznaną powszechnie, tak ze 
względów narodowych jak i gospodarczych potrze
bę przeniesienia zarządów dróg galicyjskich do na
szego kraju, raczy świetna Rada uchwalić:

1. Prezydjnm uda się imieniem Rady król. 
stoł. miasta Lwowa do Koła polskiego we Wiedniu 
z usilną prośbą o poczynieuie odpowiednich kroków, 
iżby zarządy galicyjskich kolei do naszego kiaju w 
jak najkrótszym czasie przeniesione zostały,

2. Prezydjum uda się do obu lwowskich po
słów: J. E. dra Franciszka Smolki i Juljana Za- 
charjewicza, z uprzejmą prośbą, aby sprawę powyż
szą tak w Kole polakiem we Wiedniii, jak i wo
bec władz rządowych jak najgoręcej poparli.

3. Rada m, Lwowa wyraża przekonanie, że 
wszyscy Polacy, zasiadający w zarządach kolei 
krajowych, jak niemniej wszyscy nasi współoby
watele, mogący w tej sprawie w jakikolwiek spo
sób przyczynić się do urzeczywistnienia powyższe
go ogólnego życzenia kraju, spełnią i w tym wy
padku swój obywatelski obowiązek.*

Bo też pan wojewoda bardzo był troskliwy 
jak o staranne wychowanie, tak i o wszech
stronne wykształcenie synów. Nietylko poleca 
zwracać im uwagę na stan nauki i obyczajów w 
krajach cndzoziemskich, ale i na sposób wojowania 
na stań uzbrojenia i fortyfikacji; zaznacza celniej
szych autorów dawniejszych i spółczesnych, ja
kich mają czytać i studjować; z wielkim naci
skiem rozkazuje się uczyć języka francuskiego i 
nie wpierw przedstawienia się na dworze fran
cuskim, aź nabędą dobrej w tym .języku wpra
wy. Zalecając unikania znajomości z blagierami 
polskimi, bawiącymi za granicą, poleca szukanie 
stosunków z porządnymi, choćby ubogimi ro
dakami. Życie podług jego zapatrywań nie za
sklepia się w samej nauce i moralności, lecz o- 
bejmuje i wymagania towarzyskie. Pozostawia 
więc gustowi i upodobaniu synów — czy i na 
jakim instrumencie zechcą się uczyć grać, aby 
się „Światu accomodować,* toż i ze względu na 
królowę w Polsce, pochodzenia francuskiego (Ma- 
rji Ludwiki, żony Jana Kazimierza) nie wzbra
nia nauki tańców, chociaż dodaje: „Co się mnie 
tknie, ja o to nie dbam ; bodajeścic na koniach 
da Bóg tańcowali, bijąc się z Turki, z Tatary, 
tego wam życzę.*

Szkoda, że nie mamy dotychczas kreślonych 
podług tych instrukcji notatek własnoręcznych 
Jana i Marka Sobieskich. Zastępuje je dziennik 
podróży ochmistrza ich Gawareckiego, pjdzie ten
że skwapliwie notuje własne spostrzeżenia, u- 
wagi i wypadki i zachowanie się obu paniczów, 
prawie dzień w dzień przez cały czas ich po
dróży. A chociaż to jest tylko jego pióra u- 
twór, niemniej jednak Sobiescy widocznie go 
akceptowali, bo tu i ówdzie tak Marek, jak 
Jan pozmieniali własnoręcznie niektóre wyraże
nia, lub pododawali swoje uwagi, które polega
ły bądź na lepszej informacji, bądź zdradzały 
werwę, dowcip lub figle młodzieńcze (pochodzą-

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie.
Rad. d. Z u c k e r interpeluje prezydenta o ile 

jest prawdy w niepokojącej wiadomości, podawanej 
w dziennikach, iż deficyt powstały z malwersacji 
dwóch egzekutorów miejskich, obliczony jnź został 
na 30.000 zł. i w ogóle w jakiem stadium znajduje 
się śledztwo w tej sprawie.

Dr. Gnoiński odpowiada, że dochodzenie trwać 
jeszcze musi 8 do 10 miesięcy, referent zaś magi
stratu p. Strzelbicki, wyjaśnia, iż dotąd sprawdzo
ny deficyt wynosi 4332 zł.

Rad. H e p p e prosi o wydanie zarządzenia, 
aby plac po zburzonej ruderze około gmachu techni
ki, jak najprędzej uporządkowany został.

Zgodnie z nagłym wnioskiem sekcji IV., za
twierdzono zarządzoną przez prezydenta wypłatę 
dla zboru izraelickiego 2500 zł. za r. z. i 1500 zł. 
na rachunek roku bieżącego, a nadto przyzwolono 
wypłatę jeszcze 1000 zł.

Z porządku dziennego, załatwiono w s z y s t k i e  
sprawy, a mianowicie:

W  dopełnionem losowaniu posagów po 150 zł. 
z fundacji miejskiej im. Arcyks. Gizeli, najstarszy 
wiekiem rad. B a ł u t o w s k i  wyciągnął z urny 
trzy nazwiska: Mira Rosenstraucb, Michalina He
lena Rapp i Antonina Sułkowska.

Na żywność dla ptaków w ogrodach miejskich, 
przyznano gal. Tow. ochrony zwierząt 60 zł.

Pp. Fryderyk Erdt, inspektor kolei Karola Lu
dwika, Leib Braude, asesor dozoru bóżniczego, in
żynierowie kolejowi: Herman Reissner, Ludwik Scri- 
ba i Ernest Kroemer; restaurator Wilhelm Breit- 
majer i inspektor krak. Tow. ubezp. Mellton Man- 
czyński, przyjęci zostali do gminy tutejszej, za o- 
płatą taksy po 30 zł.; zegarmistrz Jan Kreise, za 
opłatą 20 zł. i Wojciech Friiauff, tapicer za opłatą 
taksy 10 zł. Nadto pp. Breitmajerowi, FrUauffowi i 
Janowi Spożarskiemu, rękawicznikowi, przyznano 
prawa obywatelstwa miejskiego, za opłatą taksy 
po 60 zł.

Do komisji wymiaru taks wojskowych, wybra
ni zostali, zgodnie z wnioskiem sekcji, rad. Beiser 
i Krzyżanowski; na zastępcę zaś rad. Rucker.

Zezwolono na zmianę linii regulacyjnej w uli
cy fcółkiewkiej z powodu zamierzonej budowy domu 
przez p. Eliasza Hermana.

Przychylnie do prośby p. Emila Breuera, ze
zwolono na otworzenie nowej ulicy dla połączenia 
ulicy Kazimierzowskiej z ulicą Mickiewicza, pod 
warunkami: że p. Brener przedstawi do zatwierdze
nia dokładny plan regulacyjny, oraz projekt kanału 
mającego się zbudować jego kosztem; że gmina nie 
obejmie na siebie tej ulicy, dopóki nie będzie otwar
tą z obu stron, i zabudowaną przynajmniej w ’ /» 
częściach, do którego to czasu oświetlaną i utrzy
mywaną być mnsi kosztem założyciela; a wreszcie, 
że ruch na niej z komunikacją do ulicy Brygickiej 
otwarty zostanie zaraz dla użytku publicznego.

Szerokość projektowanej ulicy wynosić ma 7*5 
sążni, tak samo jak i przecznicy ku ulicy Bry- 
giekiej.

Na wniosek komisji dóbr, zgodzono się, aby 
5 0 funduszu zbieranego tytułem kar za przestęp
stwa lasowe, obracać na wynagrodzenie dla służby 
leśnej.

Po załatwieniu jeszcze kilku rekursów w spra
wach budowniczych, przewodniczący, o godzinie w 
pół do 9, zarządził posiedzenie tajne.

Diiiła iłejieiTi i zaiicjicm.
Dnia 20. Kwietnia.

* 2  dniem dzisiejszym mija 40-dniowy termin 
fatalnej pogody przyniesionej w dniu 40 męczenni
ków (10. inaroa), Powinna się zacząć wedle wiary 
gospodarzy wiejskich i leśników inna pogoda i isto
tnie wczoraj wieczorem była najpiękniejsza przy 
świetle księżyca. Dziś jednak pochmurno znowu, 
powietrze chłodne, w południe 8 stopni ciepła za
ledwie. Nic się jeszcze nie zieleni, i tak, choć już 
miesiąc po urzędowym terminie panowania wiosny — 
wiosny jeszcze nie ma.

* T n tr. Repertoar na przyszły tydzień jest 
następujący :

W n i e d z i e 1 ę d. 22. kwietnia o godz. 3. 
popołudniu „Dzwony z Corneville“ , operetka. O godz. 
7. wieczorem po raz 5. „Fedora*.

W p o n i e d z i a ł e k d. 23. kwietnia: po
raz 2. „Nora* i „Pan i Pani*.

We w t o r e k  d. 24. kwietnia, „Rozbitki", 
komedja w 4 aktach Blizińskiego.

We ś r o d ę  d. 25. kwietnia. Po raz lszy
„Ulica Pigalle* nr. 115. kom. w 3 akt. z francu
skiego, przez Aleksandra Bisson.

We c z w a r t e k  d. 26. kwietnia. Po raz 1. 
„Karnawał w Rzymie,* opera komiczna w 3. aktach 
Jana Straussa.

W P o n i e d z i a ł e k  d. 30. kwietnia przed
stawioną będzie najnowsza 3 aktowa komedja Mi
chała Bałuckiego p. t. „Dom otwarty.* — nastę
pnie dramat J. T. Jeża p. t. „Narzeczona Harara- 
baszy*. — Również rozpoczęły się już próby z o- 
peretki Souppego p. t. „Gaskończyk.*

Panna Felicja Stachowiczówna przybędzie do

ce zwłaszcza od Jana), jak np. następujący 
ustęp:

„17. Aprilis — odpoczywaliśmy w tym mie
ście (Wolfenbitten w Brunświckiem) przez ten 
dzień gwoli temu, abyśmy mogli widzieć, co 
było godnego napisał Ga warecki: „y dla Pan- 
ney ładnej w gospodzie" dodał prawdopodobnie 
Jan, późniejszy król.

Instrukcje były już dawniej drukowane; 
ten zaś djarjusz Gawareckiego, przechowany w 
oryginalnym manuskrypcie w carskiej bibliote
ce w Petersburgu, był odpisany przed dwudzie
stu kilku laty przez Muchlińskiego, biblioteka
rza tejże biblioteki i odstąpiony p. Aleksandro
wi Nowoleckiemu. Nie było o tem wieści przez 
cały ten czas. Dopiero ża staraniem p. F. Klu- 
czyckiego akademia umiejętności w Krakowie 
wydała w 1880 — tak djarjusz Gawareckiego 
jako tez obie instrucje. Wydanie to jednak, jak 
wszystkie wydawnictwa akademickie mało są 
dostępne dla szerszej publiczności tok ze wzglę
du na niewielką ilość drukowanych egzempla
rzy jako też na ich kosztowność. „Wydawni
ctwo Czytelni ludowej A. Nowoleckiego* w Kra
kowie postanowiło więc teraz z okazji nadcho
dzącego jubileuszu 200-letniej rocznicy odsieczy 
Wiednia, zapoznać szerszy ogół z temi publika
cjami i wydaje w edycji popularnej djarjusz Ga
wareckiego z odpisu Muchlińskiego. Ale warto, 
aby obok instrukcji wydano też i parę innych 
drobnych ale cennych szczegółów (znajdujących 
się już w edycji akademickiej), jak np.; notatkę 
własną króla Jana o jego życiu, tudzież dal
szych i bliższych jego protoplastach, skreśloną 
na życzenie nuncjusza; dalej — notatkę matki 
króla Jana itd.

J.



Lwowa w pierwszych dniach maje Dyrekcja teatru 
traktuje z p. Dylińskim, śpiewakiem operetkowym 
z teatru warszawskiego. Co do komika p. Morozo- 
wicza i tenora operetkowego p. Misiewicza także z 
Warszawy, wiadomości podane przez pewne pismo 
tutejsze są, zupełnie niedokładne. Na teraz dyrekcja 
woale o nich się nie stara. Także i panna Wisno- 
wska, która właśnie odnowiła kontrakt z dyrekcją 
teatrów warszawskich, nie mcże tem samem pra
gnąć powrotu na scenę lwowską, jak toż samo pi
smo podało.

Dziś w ,Norze“ po raz pierwszy wystąpi na 
naszej scenie pani Zapolska, która na scenie kra
kowskiej, poznańskiej i petersburskiej z powodze
niem występowała. W „Norze" podobała się w Po
znaniu bardzo. Zarazem wystąpi dziś na nowo za
angażowany przez dyrekcję p. Władysław Woleń- 
ski, ulubieniec naszej publiczności.

* Koncertem wczorajszym w sali naroanego 
Domn pożegnał Lwów p. Sanret, rozsiawszy na po-

I żegnanie perły swego wirtnozowskiego talentu w 
koncercie Yienztempsa, fantazji Wieniawskiogo i 
piosnkach węgierskich Ernsta, wymagających podzi- 
wienia godnej techniki. W koncercie wzięła ndział 
panna Paltinger, która odegrała z wprawą koncert 
Chopina fc-moll) i pan Toth, młody basista, który 
nienstaje w kształceniu swego pięknego głosu.

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p.
Eduarda Buhla profesora uniwersytetu lwowskiego, 
odbędzie się jntro w sobotę w kościele św. Mi
kołaja o godz. 9. rano. Zapraszają na nie senat i 
profesorowie uniwersytetu.

* Druga produkcja urklestry „Harmonii11 od
będzie się w sobotę 21. bm: o godz. w p ł do 8. 
wieczorem w sali kasyna miejskiego pod dyrekcją 
p. .Wfcefa Pjstla.

* Walne zgromadzenie stowarzyszenia wzaje
mnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich, 
odbędzie się w niedzielę d. 22. kwietnia 1883 o 
godz. 3. z południa w sali ratuszowej, na które 
dyrekcja szan. członków do najliczniejszego zebra
nia się uprzejmie zaprasza. Na p„rządkn dziennym: 
1. Sprawozdanie ze stanu i obrotn fnndnszów sto
warzyszenia. 2. Wybór dyrekcji i Wydziału.

f  Z nielicznego szeregu dobrze zasłużonych 
sprawie naszej weteranów, mężów, co i na polu 
walki i w zagrodzie rodzinnej gotowi byli służyć 
Polsce do ostatniego tchnienia, nbył znów jeden 
zmarły w Poznaniu, ś. p. D y o n i z y  F e l i c j a n  
Ł a s z c z ę  w s k i ,  'ócer byłych wojsk polskich i 
żołnierz z r. i. 831. Cześć jego pamięci!

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 21. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej
skiego muzeum przemysłowego w ratuszn.

Na porządku dziennym 1) Wykład p. br. 
Gostkowskiego o nowszych poglądach na proces pa
lenia. — 2) Wnioski.

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
W niedzielę d. 22, kwietnia br. odbędzie się w sa
li Towarzystwa (gmach teatru) pod artystyczną dy
rekcją pana K. Mikulego z uprzejmym współudzia
łem pana A Hrimalyego, artystycznegi dyrektora 
Towarzystwa muzycznego w Czerninwcach, czwarty 
koncert z następującym programem: 1. A Hrimaly 
Serenada na instrumenta smyczkowe (pod osobi ą 
dyrekcją kompozytora). 2. Le sueur. ,,In media 
nocte“ odśpiewa p. Gerbicz i chór męzki. 3. Saint- 
Saens. Prelnd z biblijnego poematn „Potop11 na 
kwartet smyczkowy solowy i zbiorowy. 4. E 
Grieg Melodje a) Hjertezar (rany serca), b) Va- 
ren (wiosna) na instrumenta smyczkowe.

Początek z uderzeniem godziny pół do pier
wszej w połndnie

Bilety są do nabycia w księgarni pD. Seyfar- 
tha 1 Cz-jkowitfiego a w koiMworto przy
kasie

* Piękny krzyż brązowy, wykonany w praco-  ̂
wni p, Hobgarskiego, ustawiono na cmentarzu Ły
czakowskim, na grobie zmarłej przed kilku laty
pani J. Krzyż ten sześć stóp wysoki (po wpnsswwe- 
mu w kamień liczy 5 stóp) jest kształt okrągłego, 
gładko polerowany i złocony w ogniu. Od dołu ,,i- 
je się ku górze prf śliter naśladowana gałąź
bluszczu, a nad nią zwiesza się korona nieśmier
telników. Krzyż ten jest istotnie po mistrzowsku 
wykonany i przynosi zaszczyt pracowni p. Hob
garskiego.

* WCZOnj odbył się pogrzeb śp. Agenora Li
tyńskiego, słuchacza praw, zmarłego w 21 roku 
życia po czteromiesięcznej słabości. Zmarły odzna
czał się wielkiemi przymiotami umysłu i serca, a 
jak był przez kolegów lnbiany, świadczył nader 
liczny ich udział w oddaniu przedwcześnie zgasłe- 
mn ostatniej nsługi. Na trumnie złożyli nu kole
dzy kitka wieńców z napisem: „Nieodżałowanemn 
Agenorowi — najlepszemu koledze. “ Zmarły należał 
jako jednoroczny ochotnik do szeregów armii — 
pogrzeb odbył się tedy przy ndziale jednorocznych 
ochotników r< wieśników zmarłego, a kondukt ża
łobny prowadziła muzyka wojskowa.

* Egzamin za I. półrocze 1883 w szkole To
warzystwa ogrodniczo-sadowniczego we Lwowie, od
był się w zakładzie przy ulicy PieKarskiej, w przy
tomności delegatów Wydziału kraj., Towarzystwa 
gospodarskiego, Rady miejskiej i licznych gości i 
-zeczoznaweów.

Nauk udzielali: religii ks. Pogonowski, ogro
dnictwa i sad K. Piątkowski, pszczelnimwa T. Bi- 
czsj, czytania, pisania, rachunków i t. p. J. Ba
tycki.

Uczniów w ciągu całego rckn było 12, z tego 
wyszło do służby na prowincję dwóch, zaś dwóch 
chorych opuściło zakład, pozostało 8. Pytano ich 
teoretycznie i praktycznie z hodowli jarzyn, chmie- 
ln i szczepów, o gospodarce inspektowej w szklar-

niach i w wolnym gruncie, o sposobach szczepień, 
okulizacji i t. t,, o rozmnażaniu z nasion i sposo
bami innemi -  ilalej z pszczelnictwa, wreszcie z 
rachunków i przedmiotów przygotowawczych. Od
powiedzi wypadły ku zadowoleniu i egzamin ten 
dał nowe dowody, iż zarząd Towarzystwa szczerzo 
i korzystnie pracuje i najwłaściwszą drogą dąży 
do celów wytkniętych.

* Nagła Śmierć Michał Krys, 40 lat liczący, 
bez zajęcia, który zachorował idąc nlicą Szpitalną, 
zmarł w dorożce, którą wieziono go do szpitala.

* Na pomnik Kilińskiego złożono w izbie 
std,varzyszeń rękodzielniczych : ze składek ręko
dzielników w czytelni ludowej w dzielnicy Żółkiew
skiej we Lwowie 10 zł# 8 1 ct., tudzież ze skła
dek na wieczorku dramatyczno-muzykalnym w Za
kładzie hr. Skarbka w Drohowyżn 3 złr.

* Dia rodziny wychodźcy z Królestwa z 
r. 1863., Aleksandra B., który okaleczawszy przy 
pracy przez wyskoczenie kręgu pacierzowego z 5. 
dzieci w opłakanein znajduje się położeniu, złożyli: 
p. Paulina Skw. z Bednarowa 1 złr., p. .T. R. nad- 
inżynier 2 złr., p. Kraus z Sokaia 5 złr.; razem z 
dawnlejszemi datkami kwotę 9 złr. 50 ct. odesłano.

MttZCUm zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezptatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9, do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go 
dżiny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do l. 
godziny.

* Jutro w sobotę: św. Anzelma b.; — św, 
Ewpsychya.

* Wiadomości policyjne z dnia 19. b m.: 
Skradziono panu L. S. z pomieszkania srebrny nóż 
z monogramem L. S.

Zajęto jako w podęjrzanem posiadaniu będącą 
srebrną solniczkę, formy podłużnej z uszkami.

* **
— Czułość małżeńska. Z poktadn statku pły

nącego z Liverpoolu do Nowego Jorkn żona jedne
go z pasażerów rzuca się do morza. Małżonek zroz
paczony zaklina majtków', aby spieszyli na ratunek 
tonące; Ci rzucają się w bałwany i żyjącą jeszcze 
żonę odnoszą mężowi, który w trakcie tego zemdlał 
z rozpaczy i wzruszenia. Przychodzi jednak do sie
bie i pierwszą jego rzeczą jest sięgnąć do kieszeni 
żony i przemoczoną dobyć z niej sakiewkę. „Du
szko — rzecze — jeżeli ci kiedy znown przyjdzie 
ochota rzucać się do morza, nie zapomnij oddać mi 
wszystkich pieniędzy !“

— Fatalny wypadek. Jak okropne może mieć 
skutki nieoględność i opieszałość, dowodzi fakt na
stępujący, który świeżo wydarzył się w Królewcn. 
Do jednej z tamtejszych aptek przyniesiono receptę, 
zapisaną dla chorego pięcioletniego dziecka. Far
maceuta źle przeczytawszy skrócenie Magnesia usta, 
daje... Morphium acidum, rozdzieliwszy dozę na 
trzy proszki. Niebawem wpada do apteki zrozpa
czony ojciec, prosząc o radę, gdyż dziecię po zaży
ciu pierwszego nagle zesztywniało... Aptekarz prze
świadczony, iż snbjekt właściwe dał lekarstwo, ra
dzi dać drugi proszek, co gdy uczyniono, dziecię po 
kilku minutach żyć przestało... Pryncypata i subje- 
kta pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

— Sara Bernhardt wystąpi dnia 28. b. m. w 
sali Trocadero w wielkiej... pantominie, ułożonej 
specjalnie dla niej przez Richepina. Coraz lepiej!

—  Żle kochać —  ale gorzej nie kochać!
Niedawno panna Pic, artystka paryskiego Odeonu, 
nległa fatalnemu wypadkowi. W  chwili gdy wsia
dała do dorożki, rzucił się na nią jakiś młodzieniec 
i uderzył ją laską w twarz tak silnie, iż oko nir 
szczęśliwej wypłynęło. Okazało się, iż młodzieniec 
ów był... zrozpaczonym panny Pic wielbicielem/

^Etnu Su. Hu. i Ktatiie f iuM .
Dnia 17. kwietnia o godzinie 4. zrana ogło

szono wreszcie niecierpliwie wyczekiwany wy
rok w procesie, nihilistów. Trybunał zastanawiał 
się przez cały poprzedni dzień aż do późnej 
nocy nad winą każdego oskarżonego z osobna. 
Gdy oskarżonych wprowadzono do sali, sędzio
wie niemniej byli rozstrojeni, „ak i pierwsi, któ
rzy całe niemał 24 godzin w niepewności wy
czekiwali losu swego. W sali rozpraw znajdo
wali się tylko oskarżeni i trybunał; w przed
sionkach cisnęli się- w napiętem oczeKiwan.^ 
krewni oskarżonych. Przewodniczący rozpoczął 
wreszcie czyta: .e wyroku Głos jego był mięk
ki i zdradzający wzruszenie, a całe zachowanie 
się dalekiem było od jakiegokolwiek uprzedze
nia, tem mniej nienawiści. Wyrok wypadł zna
cznie surowi*,j, niż się tego spodziewano. Na 
karę śmierci przez powieszenie skazani zostali: 
Graczewski, Bogdanowicz, Złatopolski, Buce- 
wicz, Felałow i Klimenko; do robót przymuso
wych na całe życie przeznaczeni: Stefanowicz i 
Iwanowska; reszta oskarżonych skazaną zosta
ła również do ciężkich robót na lat 15 do 20. 
Okoliczności łagodzące dopuszczono tylko u Pry- 
byłowej, Juszkowej i Borejszy. Trybunał starać 
się ma o złagodzenie kary dla tych ostatnich, 
a mianowicie dla Prybyłowej na cztery, a dla 
dwojga drugich na dziesięcioletnie zesłanie. 0 - 
skarzeni wysychali ogłoszenia wyroku spokoj
nie, bez widocznego wzruszenia. Po skończeniu 
czytania zamierzali się uściskać, prokurator je- 
dnak wzbronił u, i tego. _____

Gdy Leść wyroku przedarła się z sali po
siedzeń do przedsionków, odegrały się pomiędzy 
zgromadzonymi tamże krewnymi sceny prawdzi
wie wzruszające. Jedynie matka Bucewicza przy
jęła wyrok z rezygnacją, i oddaliła się spie
sznie z gmachu sądowego. De ostatniej chwili 
panowało powszechne mniemanie, że ewentual
ne wyroki śmierci nie zostaną w rzeczywistości 

ykonane. Po ogłoszeniu wyroku zmieniono je
dnak zdanie, uwłaszcza że i w kołach prawni
czych sądzą podobnie. Ogłoszenie prawomocne
go wyroku oznaczonem zostało na dzień 22. 
kwietnia.

-Tuż od dwóch tygodni kursuje w Petersburgu 
pogłoska,' że Wiera Żazuliczówna uwięzioną jest w 
Piotro-Pawłowskiej twierdzy. Skonstatowanie tej 
wieści nie jest na razie możebnem.

Bernard Gallagher, aresztowany pod zarzu
tem, że był współwinnym-eksplozji w Glasgowio, 
brat aresztowanego w Londynie dr. Gallagherą, 
zgłosił się jako denuncjant (świadek od korony), 

został przez rząd jako taki przyjęty. Oświad
czył on. że wyda wszystkich swoich wspólni
ków.

Papież miał postanowić, nie mianować bi
skupem żadnego irlandzkiego księdza, jeżeli się 
zajmuje polityką.

*  * *

Jeżeli ustąpi lord Ripon. na jego miejsce 
wicekrólem indyjskim ma być mianowany zięć 
królowej, markiz Lorne, dotychczasowy guber 
nator Kanady

*
* *

Irlandzka konwencja w Filadelfii _aa być 
na życzenie Parnella odłożona do jesieni. Par
nell tylko pod tym warunkiem przyrzekł swoje 
uczestnictwo, uważa bowiem obecny czas, w któ 
rym namiętności do najwyższego stopnia są po
drażnione, za nieodpowiedni do odbycia kon
wencji. 5i':* *

Francuska Rada ministrów przyjęła w za
sadzie projekt Waldeck-Rousseau’a o fachowych 
stowarzyszeniach robotniczych. Znowu pojawiły 
się pogłoski o ustąpieniu ministra finansów Ti- 
rarda i następstwie po nim Say’a.

W Marsylii malarze zaprzestali zmowy, ro
botnicy portowi strejkują dalej. Cały port pe
łen jest towarów. Tylko niektórym stowarzy- 
rzeni >m kupieckim udało się wynająć robotni 
ków do najniezbędniejszych czynności.

Rząd angielski posiadać ma gotowy plan, 
opracowany w najdrobniejszych szczegółach no 
wej zatoki w Dover, ze stacją dla floty w ka
nale i nowego arsenału maiynarki u wybrzeży 
Jorkshire obok Filey. Byłby to, jak sądzą An
glicy, potężny środek ubezpieczenia wybrzeży 
południowej Anglii przed możliwemi zama
chami.

Za przykładem Anglii idzie Belgia i ubez
piecza się przeciw spiskowcom. Jak donosi 
dziennik ministerjalny Echo du Parlament, prze
dłoży rząd belgijski w tych dniach projekt do 
nstawy o fabrykacji i posiadaniu materjałów 
wybuchowych.

*  * *

Jak do Koln. Ztg. donoszą, W Porta ma 
z powodu sprzeciwiania się Anglii odstąpić od 
nominacji Bib Dody gubernatorem Libanu. Ru 
stem także nie pozostanie na tem stanowiska, 
Frantya Dowiem nie chce an? słyszeć o przedłu
żeniu pełnomocnictwa dotychczasowemu guber 
natorowi. * **

beri. TageUott zamieszona znów senzacyjną 
wiadomość, że HonHeur de Borne odebrał i ogło
sił telegram z Berlina, wedle którego p. Ben- 
nigsen wpływem swoim i powagą dokazał, że 
rząd nie przedłoży tymczasem Izbie sejmowej 
projektu, dotyczącego oswobodzenia administro
wania sakramentów św. i odprawiania mszy św.

♦* *

Z Rady państwa.
Wiedeń d. 19. kwietnia. Wniesione wczoraj 

przedłożenie rządowe co do kredytu dodatkowego 
celem budowy odnóg galicyjskiej kolei Transwer
salnej żąda 2 miliony dla linij z Suchy ną Ska
winę do Podgórza i Oświęcima, a dalej z Żvwci 
aż lo granicy węgierskiej w kierunku Czaczy 
az do przyłączenia do kolei żelaznej Koszycko- 
Bogumińskiej, preliminowano maksymalną kwotę 
jedenaście i pół miliona na koszta państwowe. 
Budowa ma być ukończoną w ciągu póltrzecia 
roku a więc do 7. września 1885 r.

Wiedeń d. 19. kwietnia. Posiedzenie Izby 
posłów. Projekt ustawy o kredycie dodatkowym 
na pomoc dla Karyntji i Tyrolu, przyjęto bez 
rozpraw.

W dalszym ciągu ogólnej rozprawy nad 
nowellą szkolną, przemawiaj0 sprawozdawcy 
mniejszości i większości, poczern wniosek mniej
szości, przejścia do porządku dziennego, 174 gło
sami przeciw 158 odrzucono. Przeciw wniosko
wi temu głosowali •. ministrowie, całr, prawica, 
dalej luźni pp. Schonerer, Filrnkranz, hr. Berch- 
told i hr. Yetter, tudzież młodoczesi pp. Ada 
mek, Krejczi i Tonner, Tilszer aaś opuścił salę. 
Za przejściem do porządku dziennego głosowała 
cała lewica, klub Coroniniego i luźny hr. 
Stockau.

Wiedeń 18. kwietnia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Ranty snstr.wbsnk. 5 pro.
m „ w srebrze 5 „

, • 18,54po850zł.w.». 4pr.
£1? 1860 ,  600 „ „ „ 5 ,
t a  1860 „ 100 . .

1864 „ 100 „ „ „ • .
Listy nn«t. dom po 120*ł. 6 pr. 
Santa itata 11 pro. . . •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.......................
Bukowińskie . . . . .

Inne pnblfczne papiery.
Węgierska ranta słota 6 pr. pa

100 słr. w. a..................
Węgierska poi. kol. po 120 xt.

& procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 rir. 
Cureeka pałycr. kol. po 4°,0 fr.

a £<:cje bankowe.

Blo-anstr. po 200 i 120 xl. 
enered. Act. Ges. 200 zł. 
*»klad kredytowy dla handln

i pnemystn...................
Eekiad kred. węgier. ZOO słr. 
'•Wari. eakent. niisao-euatr. 
to  600 i t r ..................

p s ą n w
itr. w. a.

78 85 78 50
78 85 79 —

U» 50 120 —
182 25 1.32 7«
188 _. L38 50
167 40 167 80
149

—
150

—

99 40 99 90
88 96 50

120 25 120 40

138 26 139
115

—
115 50

116 40 116 70
018 — 219 - -

315 60 315 90
311 75 312 05

145 — 850 —i

GaUcyjakl bank hipoteczny 
po 200 et........................

Banko anst.-węgierskiego po
600 złr............................

„nionsbank po 100 iłr. . 
Ver ihrsbank pow. po 140 M 
Wiedeński Bankreroin po 100 

dr. w. a.........................
Akcje kolei.

ńlbreehta po 200 słr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr i -ebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Fordynanda północnej po 1 U)

złr. m.  .................... ....
Franciszka Józefa po 200 

»!. w. a. . . . ■ • • 
Kelei gal. Karola Łmd. po 200

z It . za.  ............................... .......
Morawsko-Siląsk a (central.

po 200 itr......................
Lwowsko- Czorniow. - Jasika

po 200 zł.......................
Amtr. pół. zaoh. po 200 ił. ir.

.  1. B. „ 200 » 
Rudolfa ■po 200 itr. irebr. 
Siedmiogr. po 200 ił. w. a. n  
Btaatsaisenb.-Gei. 200 >ł. wa. 
Blidbahn po 200 ił. sr. . 
Tram war wied. po 170 zł.
Węgierłko-galieyjski (Łnpk.

po 200 itr......................
1 igier. pótnoe.-wiehod. p»

lar. r  thoda. (Weełb.) pa |
*ht w. a, . , .

ptaeą | iądaT 
słi w. a.

------- _  —

834 -  
119 25
146 25

885 ~  
119 50 
146 75

110 — 110 30

82 -  
170 25
316 25

84 -  
170 75 
216 75

630 (833
194 — 194 35
809 70 310 2U
22 75 28 25

171 — 
205 25 
229 -  
164 50 
164 2ó 
338 75 
149 70 
224 75

171 50 
20u 76 
229 50 
165 -  
164 75 
039 25 
150 — 
225 -

161 50 162 -

158 25 168 7E

]l68 25 166 75’

L i s t y  zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodenoreó. allg. Siter. 6 pr. ił.
.  ipł. w 83 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
- w ir 5 l? „Galie, bank hipot. 6 pr. wa.

Zakł. kr. w!o4 6 „ „
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 

• s n w. a. 5 .
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 zh 5 pro.

erebr. w. a.....................
AUSldzka po 200 zł. 5 pr.

arabr. w. a. . • . .
Czeska a 300 złr. sr. w. a. 
Elibiety pe 6 pro. nr. . . 

em. 1882 5 pr. ir. w. a. 
.  1870 5 0 * > 
i 1872 5^ 0 0 

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
6 .  w.a. 

* 5 0 erebr.
GaLK.Ł. 300 ił. 5 P1 'r-w.a. 

II. em. 5 pro, .
* n i  em. 1871 300
* IV.i a300*ł.5pr. 

Lwów -Czer.-Jass. I. em. 1865
800 zł* 5 pre. Jr w. a. . 

Lwow.-Cier.-Jai. H. om. 1867 
800 *Ł 5 pro. ir. w4 a .. 

Lw.-Caer.-Jaii. Ul em. 1868 
300 «ł. 6 «• *

ptaeą I tąda. I 
złr. w. a. I

117 75 
95 70
89 50 
iŁ 25 

102 25 
10 
100 55 
98 85

94 40
96 70 

(01 50 
100 60 
100 20 
103 75
103 75
104 76 
100 
106 50
98 50

95

99 50

95 50

118 25 
96 -  
w  5C
98 50 

100 75 
102 —  
100 70
99 —

94 80

96 90 
102 —  

100 »o
100 bń 
104 —
104 25
105 50
101 -  
107 -  
98 901

95 25 

100 —

96 -

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 30C zł. w.a. 5 pr.
•rebr. w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro, ir w. a. . . . 

Rud- i ei . 1872, po 800 *1-
5 pro. sr. w. a. . . 

Siedmiogrodzkiej zn 'łOO zir.
6 pret.............................

Papiery loteryjne 
(szt"ka).

Zakład kr ..tabsn. i przem. 
Klary po 40 słr. m. k. . 
Insbrnokia prr u poi. . 
Keglericb po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 słr- m. k. 
Lublańska pretn. poi. • . 
Budzińskie a .....................
Palffy po 40 sir. a . k. . 
Rudolfa po 10 słr. a  k. , 
Ł  Sala po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodsłde trem. poi- •
St. Genois po 40 złr. a . k.
Stanisławowska (połyoska)

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein pe 20 zlr. m. k 
WindischgrStz po 20 sł- m k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 aark . . . »  
Fraukfurt 100 aark. . • 
Hamburg 100 mark . . •
T ondyn 100 nt. s«tarl. > 
U»:jł IOBLmIów , • •

płacą | ląd* 
sir. w. a.

95 75j —

100 5< 00 89 
100 20
100 — 
92 80

17? 75
38 25 
2 50 
19 50

23 50
39 —
36 75 
19 50 
51 50 
22 40 
45 -

22 5< 
28 25
37 25

58 50 
58 50 
68 50

IW W 
100 25 

93 20

174 25 
38 75
21 50

19 26 
*  - .  
40 -
37 —
20 50 
52 50
22 90 
45 50

23 Su. 
29 -
38 25

58 65 
58 65 
58 B5

Herbst żąda, aby co do kwestji przystą- 
ńenia do szczegółowej rozprawy, odbyło się 
imienne głosowanie, co jednogłośnie uchwalo
no. Poczern przystąpienie do szczegółowej roz
prawy przyjęto 174 głosami przeciw 164.' Na
stępne posiedzenie jutro.

** *
Podhajce dnia 19. kwietnia. (Pryw.) Na posie

dzeniu komitetu obszerniejszego postawiono kandy
daturę Hr. Alfreda Potockiego, którą jednogłośnie 
przyjęto.

Wiedeń d. 20 kwietnia. (Pryw.) Patentem 
cesarskim został s e j m  g a l i c y j s k i  r o z- 
w ą z a n y  i p r z e d s i ę w z i ę c i e  n o w y c h  
w y b o r ó w  n a t y c h m i a s t  z a r z ą d z o n e .

Wiedeń d. 20. kwietnia. (Pryw.) Za przy
stąpieniem do szczegółowej rozprawy nad no
wellą szkolną głosowali wczoraj z prawicą pp. 
Schunerer, Furnkranz, Ozarkiewicz, Adamek, 
Tonner, Krejczi, hr. Berchtold, br. Gudenau 
'nie br. Gndenus, który złożył mandat) i Gnie
wosz. Większość jest jednakowoż nadal nie
pewną.

Warszawa d. 19, kyriti,nia. Niepokoje stu
denckie nie ustają. Wczoraj przeszło 200 stu
dentów wydalonych z uniwersytetu, którym 
wzbroniono wstępu do gmachu uniwersyteckie
go, gromadziło się cały dzień, i r zeszli się do
piero pod wieczór, gdy Przedmieście Krakow
skie i przyległe ulice policją, żandarmerją 
kawalerią obsadzono.

Wiedeń d. 19. kwietnia. Trybtmał państwo
wy odrzucił jednogłośnie żałibę Tagblattu 
Yorstadtztg. przeciw odjęciu pi) wa sprzedaży w 
trafikach. .

Wiedeń d. 20. kwietnia. Wiener Ztg. ogła
sza patent cesarski, rozwiązujący sejm galicyj
ski i zarządzający natychmiastowe nowe wy
bory.

Udlne (w północnych Włoszech) d. 19. kwie
tnia. Proces przeciw Ragosie i Giordaniemu (o 
udział w zamachu Oberdanka na cesarza au
striackiego) rozpoczął się dzisiaj wobec licznej 
publiczności i wielu dziennikarzy, nawet zagra
nicznych. Ragossa przyznaje, że podróżowa1 z 
Oberdankiem, ale bez zamiarów morderczych 
Giordani przyznaje, że był pomocnym Oberdan- 
kowi i Ragosie w przekraczani u granicy, jedna
kowoż nie znał ich zamiarów. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia przesłuchano 17 świadków.

Rzym d. 19. kwietnia. Na wniosek jenerał 
nego prokuratora trybunał oskarżycieli odesłał 
przed sąd przysięgłych wszystkich, którzy byli 
d. 6. i 7. stycznia z powodu demonstracyj na 
cześć Oberdanka aresztowani.

W Izbie posłów zapowiedział Brunialli in
terpelację co do dokonanych lub zamierzonych 
okkupacyj terrytorjów zaeuropejskich przez pe
wne mocarstwa. Interpelacja będzie doręczoną 
ministrowi spraw zagranicznych.

Antwerpia d. 19. kwietnia. Pomiędzy ro
botnikami portowymi panowało przez kilka dni 
wzburzenie z powodu ustawienia maszyn do wy
ładowywania zboża z okrętów. Rada miejska 
odrzuciła podanie o koncesję na ustawienie i u- 
żywanie takich elewatorów. Podczas rozpraw 
nad tą kwestją groźny tłum pospólstwa wybił 
okna w ratuszu ; kilka osób jest skaleczonych. 
Wielu aresztowano.

Paryż d. 19. kwietnia. Pogłoska o zasła
bnięciu Grevyego jest mylną. Grevy przewo
dniczył na żebranin gabinetowem, poczern od
był długi spacer.

Londyn d. 19. kwietnia. Aresztowani w 
sprawie dynamitowej Wilson, Dal ton, Curtin, 
Ansburgh, Thomas i Bernard wraz z przywie
zionym tu z Birmingham Whiteheadem stanęli 
dzisiaj przed sądem policyjnym na Bowstreet, 
Zdradził aresztowany Norman. Prokurator pań' 
stwowy oświadcza, że stoją pod zarzutem zdra
dy stanu.

Konstantynopol d. 19. kwietnia. Konferen
cja w sprawie Libanonu odroczona; najbliższe 
posiedzenie nie n& maczone. — Książę bułgarski 
rewizytował .ambasadorów.

Berlin d. 20. kwietnia. Wczoraj zo ałr ta 
podpisaną literacka konwencja między Niemca
mi i Francją.

Rzym d. 20. kwietnia. Papież mianował 
księdza Agosto, członka zakonu pasjonistów, 
bisknpem nikopolitańskim w Bułgarji.

Paryż d. 19. kwietnia. Posiedzenie Izby. 
Minister Tirard wnosi projekt ustawy o kon
wersji pięcioprocentowej renty na półpięta pro
centową. W motywach wykazuje, że państwo 0- 
szczędz: tym sposobem. 34 milionów franków. 
Posiadaczom renty daje się termin 10-dniowy 
do żądania wypłaty renty; po tym terminie bę
dą uważani jako zgadzający się na konwersję. 
Minister skarbu przedsięwziął środki do spłace
nia zapomocą bonów skarbowych albo zaliczek 
bankowych. Izba wybierze jutro komisję dla tej 
sprawy. Radykał Marcou wnosi, aby rentę pię
cioprocentową zamieniono na trzyprocentową. — 
Minister spraw wewnętrznych wnosi projekt u- 
stawy o przytłumiania publicznych manifesta- 
cyj, dokonywanych przez wywoływania lub zna
ki buntownicze. — Minister spraw zagrani
cznych wnosi o kredyt wj kwocie 370.000 fr. na 
koszta reprezentacji Francji podczas koronacji 
cara.

Londyn d. 20. kwietnia. procesie ska
rżonych o zdradę stanu zeznaje NormaL. Spisek 
dynamitowy uknuty został przez nowojorskie 
bractwo feniańskie, którego członkami byliśmy 
Ja, Gallagher i Thomas. Rej wodził w bractwie 
Gallagher; Odonovan Rossa uczestniczył przez 
pewien czas w obradach. Gallagher wyprawił 
mnie do Londynu, i dał mi pieniądze na drogę. 
Kiedy tu przybyłem, dał mi Gallagher instrnl 
cje i wysłał do Birmingham, zkąd wróciłem do 
Londynu ze skrzynką nitrogliceryny, nie wie
dząc co ta skrzynka zawiera.

Londyn d. 20. kwietnia. Izba lordów przy
jęła do nowelli o ustawie lekarskiej poprawkę 
rządową, według której obcy lekarze tylko wte
dy mają prawo do przysługujących wedłng u- 
stawy prerogatyw, jeżeli ich ojczyzna odpowie
dnie nadaje prerogatywy lekarzom angielskim.

Liverpool d. 20. kwietnia. Kmgstona, ob
winionego o udział w morderstwie w Feniipar- 
ku, przywieziono do Dublina pod eskortą ir
landzkich policjantów, roucja i władze zape
wniają, ze Kingston nalezął do przewódzców 
stowarzyszenia „niepokonanych* i uczestniczył 
w kilku spiskach przeciw Forsterowi.

Born d. 20. kwietnia. Szwajcarska Rada 
federalna uchwaliła, odrzucić wniosek względem 
objęcia centralnej kolei Boeczbergskiej na rzecz 
państwa.

Teatr hr. mharbha
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D e b m f a l d e g o .

P rayjeekali d. 20. kwietnia 1883.
Hotel £ORZA: M. Bogdanowicz z Kossowa,

M. Garapich z Cebrowa, dr. B. Weinreb z Starej
soli, M. Catz z Amsteraamu.

Hotel ANGIELSKI: C. Ładyżyński z Sano
ka, M. Malczewski z Wiśniowczyka, dr. L. Heyne 
ze Złoczowa, W. Wołodkiewicz z Brzozdowic, H. 
Halberstam z Brodów.

Hotel LANGA: I. Trzciński z Koniuch, D. 
Hautman z Tłumacza, W. Hantman z Anglii, L 
Landesman z Pragi, I. E. Spiegl z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: L. Iwaneff z Woło-
czysk, W. Leimner z Wiednia, A. Schubert z Pra- 
i, M. Birnbaum. H. Wolf i^L. Reltsch z Wiednia, 

dr. Popiel ze Stryja. *
Hotel KRAKOWSKI: I. Kudelski z Rosji, A.

Nowak z Komarna, W. Prokopowicz z Złoczowa, 
A. Wybranowskl ź Przemyślan

Hotel WARSZAWSKI: S. Manasterski z Ro
hatyna, I. Schatner z Ozortkowa, I. Balon z Jasia, 
F. Dura z Nowego Sącza.

W  piątek dnia 20. kwietnia 1883 roku. 
Pierwszy występ pani Z A Po LS KI EJ

P .  r a s  p ie rw a a y :

H O R A

P O C I Ą G I  K O L E J O W h .
podług segaru lwowskiego

Przyeiodz: do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano poeiffg po- 

ipttszuy, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 1 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu ~ :.ąg mi szany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwc 'weki
0 godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godz. 8 mi a 
20 i pociąg omnibusowy, jwieczów{ godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą* ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5? rano pociąg osobowy 
godz. 5 min. 9 po połndn i psoiąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 80 ano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 1 
min. 10 w nocy Piuiąg mięszany

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rant pociąg pospieszny, o godz- 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg miębzany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o
jod/.. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
»2 po południu i o godz. U  min. 1 wieczór do ąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o Ł .lz. 7 nun- 
5 pociąg mięr sany, wieczór o godz. 5 ma łó pociąg, 
omnibusowy.

L w ó w  z Izby handlowej, 20. kwietnia 1883. 
1. A k c je  i a  sz tu k ę  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł.m.k. 308 75 311 75

0  lwow.-caern.-jass. 200 zł. w. a. 170 — 173 —
Banka hypot. galic. po 200 zł. w. a. 301 — 308 —

0  kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
8 . L is ty  z a s t a w ie  z a  1 0 0  s ir . 

boz knpona bieżącego 
Tow. kred. galie. 5 pro. w. a. 97 80

0  0  0  4 0  w. a. 89 20
, ,  ,  5 0  okresowo 97 80
0 0  ,  4 ,  lot 41*/* L 86 30

Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 102 —
,  ,  ,  5 ,  w. a. 96 80
t » » 5 ,  10% pr. 100 -

Listy dłużne g. z. kr. wl. 6 pre. 101 —
B S S R S S ^ S  83

S. L is ty  d ta łn e  z a  lOO s łr .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

1 Buków. 6 pre  ̂ los w 15 lat. — —
4 . O b łig l  z a  1 0 0  z łr . 

Indomnizacjne galic. 5 pre. m. k. 98 
Obllg. 1 os zak. kr. wł. 8 pi . w.a. 95 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a.

S. L i s y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
O. M

Dukat holenderski

98 80 
90 50 
98 80 
87 50 

103 — 
97 80 

101 —  

102 
95

50

70

101

18
22

99
98

103

20
24

75

e t y .

1J9 7 0 9 0
u  to; ł t , o  i dramat w trzoch aktach z szwedi' logo H. Ibsena.

Dukat oeaarzki .
Napal eeedoi 
Pńkmpeijał rosyjski ' 
Rubol rosyjski srebrny 

0  0  pap.orowy
100 marę* niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

5
5
9

■9
i
1

58

56
57 
45 
7 ii 
55 
17 
25

5
5
9
9
1
1

59

66
67
55
85
65
19

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Fledeń, dnia 20. kwietnia 1883 

golzina 1 minut 40 popołudniu.
Alpiny 76.25
Anglo-Austr. 116 —
Kolej Kar. Lad. 309 80 
Kolej Połud. 1 50 .- 
Kolej pańs.Elżb. 335.70 
Węg. Nordostb. 158.50 
Węg. obi. p. zł. 99.—
Kolej siedmiogr. 110.60 
Beata węg. 4°/, 90.05
Ros. rubel. pap. 1.18.'/i 
Galio, indemn. 99.50

Usposobienie
W ie d e ń ,  dnia

Węg. akcje kr. 
Unionabank 
Nordbahn 
Kolej Alfiild. 
Kolej lw.-czerń. 
Wied. Comunsl 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrcreii 
Losy węgier. 
Marki nlemiec. 

silne.
20. kwietnia

310.—
119.70
284.—
170.50
171.25
123.25 
228.—

26.75
109.60
114.50

godzina 10 minut 35 przed południem
Akcje kredyt. 314.10 
Kolej Kar. Lud. 310.25 
Unionabank 118.—
Reuyj. banko. 1.18%

B erlla *  dnia 
'odsina 5 minut 

Rosyjs. t nL, 201.70 
Lombard: 268.50
Koloj ram. a . —

Anglo-austij. 
Kolej Fołudn. 
Napoieondor 
Usposobienie: 

19. kwietnia 
30 po pofndnio 

AJtąje kredyt. 
Galjcyjskie 
A astr. banku.

116.— 
150.20 
9.50 -  

nuiłe

536.—
132.90
170.80

T t ' z y  y o h ą g e

bez kuchni —  na biuro,
w domn przy nlfey Kopernika,
liczba 5, II. piętro—do najęcia.

*
*
n

H
H

B u o k e r a - p h A s  we L w ow ie, 
poleca

Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
prseiesuiie juk przez inne firmy ogłaszane.

Helia Pastylki tamaryndowe
bardzo smaczny i łagodnie działający środek na 
rozwolnienie, są do nabycia po oenie 75 ct. za 
pudełko w aptece. Główny skład we Lwowie w 
aptece pp.. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera, w Kra
kowie w apt. E. Stockmara i K. Wiśniewskiego.

8ma reklama. W aptekach pp. P. Mikolascha, 
L. Nahlika i K. Krzyżanowskiego, zuąjdują się 
Z ia r n k a  S a b a u r d y , lekarstwo skutecznie 
działające przeciw „niedożytom, katarom i zapale
niom oskrzeli.



J u ż  n a d e s z ły  z tegorocznego nalewu 
n a t u r a l n e

lody mineralne
Budzińskie, Hnnyady Jano«, Wiktirj.
^ , uicj izka Józ f  >, Bilińska , Egeraka 
Ernsta, Gissbibelska, Gleichenbergska 
Karlsbadzka i Selcerska, reszta zagranica 
nych i galicyjskie wody mineralne, s koń
cem kwietnia spodziewane.

Za prawdziwość i świeżuść pcręcza 
poleca również

b u l i o n
mięsny i z dziczyzny po zł. 4, 4.80, 6.40 

i z Ir. 7.20 za kilo 
bandel

St. Markiewicza
w Bynku l. 42.

Dobra Olszany

we Lwouńei 
1173 1—t

E. C. FLADER,
Jdhstatit* w Saksonii,

febrijkant najtańszych sikawek,
nagrodzonych na wszystkich obesłanych 

wystawach. 1866 1 12
Gminom 3—4 letni kredyt za pośred

nictwem Hi. Z a a k a , Inżynen, 16 
ul. Kościuszki we Li rowie

Odznaczone 5  m lais mi zasługi 
________ listem pochwalnym

ATRAMENT
c z a r n y  kampeszowy,
powszechnie uznany za najlepszy.

Flaszaozki po 10, 20, 30 i 50 ct., 
w większych ilościach litr 50 et., oraz 
w szelkie inne atram enta, 
i farby do siępli w różn. kolorach

flaszeczki po 15 ct.

Nakładem księgarni

tha i
we Lwowie,

wyszły:

w Starostwie Przemyskiem położone, wła
snością o. k. uprz. powss. aust. Zakładu 
kredytowego ziemskiego w Wiedniu bę-, 
uące z pojedyczych ci-ł tabularnych: 01- 

iszany, Bokszyce, Cisowa, Brzęczkowa,
M mJw i Cbołowice się składające, są z

C h ^ j j  K i ć , °  całości,! - - Br Łe°P°ld»  Neumanna „Zarys dzi-

s , wi f e f i  s h f t  r *  °  .
u.) « ,  ku,,,. .yno.K  m .jij , w»i“  JT ’* )" '"  »**—  1 ■“ ' ' “ I.
wprost do Dyrekcji Zakładn w Wiedniu
ul. Pańska (H rengasse) Nr. 8. przyezun^L i g 1 ’
się zauważa, że oferty na całe dobra bę-i ’ t  , powiedziane w uroczy- 
t l  “ !fiyvJ ‘erW/ 7f A“f tW° prZed 0hTUm rtość św. Str-iriawa Kostki" w kościele

Bliższych informacji ndzieia kanoe , ^ .  Jpezaitów’ w święto Niepokala-
larja podpisanego adwokata w P?zemyślaitn° r ■
: Wny Pan Stanisław Chmurowicz, za
rządca dóbr w Olszanacb. 1349 1-

Dr. Łóbacsewski.

Dwa bilardy
z c. k. nadwornej fabryki wiedeńskiej 
przy bora cni są z a r a z  do nabycia pod 
warunkami nader przystępnemi.

Jam Amdreaszek.
Lwów, ul. Garncarska l. 26.

I

do wszelkiego rodzaiu obawia -  nie- 
dośt, że daje prześliczny, trwały po 
łysk i przyjemną woń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękczy i powięl 
sza —rtrwałość. Pudełko po 10, 20 
30, 50 ot., przy większych ilościach 

kilo po 50 et. — yna.azku:

i. IhnatOYicza
magistra farmacji i chemik sądów.

we Lwowie, ul. Kopernika, 1. 3. 
Filia w Krakowie: Sukiennice 1. zO.
1333 1 -?

i H m B U M H B H B H H B n i

„K l!K E K A “
niezawodny środek

na nagniotki i brodawki.
Wyrób i skład u

Kazimierza Jonasza
1*264 magistra farmacji 4—12

w  8 A H B O U Z E ,
Cena flaszeczki wynosi 60 ct. w a. 
„Tylko te flaszeczki zawierają praw- 

dziwe„EUREKA , które na zewnętrżnem o 
pakowanin zaopatrzone sąmo im podpisem.11 

Wielmożny Panie!
Środek „Eurek; * na nagniotki jol* 

niezawodnym, dlatego proszę jeszcze bu
teleczkę uadesłać. Z szacunkiem

' TADEUSZ CHRZĄSZCZ, 
właściciel dóbr.

S ł o wi  ta, poczta Podhajczyki.

P o d  g w a r a n c j ą
ściśle rzetelnej obslngi.

wysył: ocloną i franco do każdej stacji 
pocztowej za pobranie a

K A W Ę
czystą i " ' '“ fałszowaną, w iczkach po 

netto 43/, kilo:
SANTOS Ima zł. 6.41
JAYA Ima zielona . „ 6.89
JAVA Ima żółta _ 7.12
ZŁOTA JAYA Ima . _ 7.84
PORTORICO Ima u yborna 8.56
CEYLON perłowa Ima 9.03
POMARAŃCZE -ytryny 6 kl. _ 2.10
Tegoroczne KARTOFLE 6,kl. kosz n 1.70
ROŻKI 5 kilo paka B 1.50

Najrzetelniejsze i najtańsze źródło 
do nabycia świeżych owoców i jarzyn,

T. SENIGAGLIA
1097 1—3 w Trjeśeie-

Sadzonki cnmielu
(rozsada) polecam w najtroikliwszym 
wyborze z najlepszego p o l o i e n l a  
w  m i e ś c i e  b a a s .  — Wysyłka w 
kwietniu. Broszury o uprawie gratis 
Bprzeaaż obcego chmielu na tutej
szym targu przyjmuję i załatwiam 
za zwykłą prowizją. 919 2—10

Jacob Heller,
Hopfen- Łom m issionsgeschaft 

w Haaz (Czechy).

STa cytrze
ia  f o r t e p i a n i e  i  ś p i — n

udziela nank gruntownych
Mmii Kalinowski,

metr muzyki.
(uL Ł y c z a k o w s k a  Nr. 7 . na latem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na eytrę są w księ- 

aroiaeb do nabjeia. — Cytry wypróbo 
wan i struny pi leca najtaniej. Instru- 
mesta przegrane kupuje, mienia i wypo
życza.

fiimator aurtti
Gnomon metalowy

aajakuratnicj wskazujący c z a s  
ś r e d n i ,  z dołączeniem do
kładnej instrukcji i zestawionych 
różnic czasn pomiędzy południ
kiem lwowskim, a południkiem 

JW innych stolice nropejskich, ame
rykańskich i azjatyckich. 

S z tu k a  1 i ł .  5 0  ct . w . 
poleca zegarmistrz miejski

J ó z e f  W e is ,
Lwów, B y n e k ,  l i c z b a  2 5 .

a.

B"S&11S a S s*s5f i
lfJ a

nego Poczęcia N, P. Marji w kaplicy
N. Serca Jezusowego przez kg. 

Izaaka Mikołaja Isakowicza, arcybiskupa 
lwowskiego obrz. orm. — Cena 40 ot.

W tejże księgarni s% do nabycia no
wo wy-złe dzieła:

1754 1800 Listy Katarzyny z Po 
toeklch Riiesakow.-ik ej, kasztelanowej 
camieńskiej z oryginałów przechowanych 

archiwach fan ilijnyoh wydał Kazimierz 
Waliszewski. Poznań J888, w dniej 8c 
320 str. zł 3.60.

Merawski Dzierzykraj Fri ciszek 
„Pisma zbiorowe wierszem i proza z przed- 
mową St. hr. Tarnowskiego 4 tomy w 8ce 
złr. 12 Poznań 1882.

Siowo o św. Józefie przez ks. J. S, 
Lwów 1883. Cena 15 ot.

Jarewicz dr. Aleksander. „O świad
kach". Studjum z historji prawa niemiec
kiego. Lwów 1883 w 8oe, 284 str Cena 
złr. 1.50

Tegoż kupno renty. Studjum histo 
Lwów 1883, str. 194. - 

złr. 1.50. 794 1—8
ryczno-pnwne. 
Cena

H a  ją , d e k
ma spnedaji.

Obck Lwowa, 2 kilometry za 
rogatką Gródocką zabudowanie 
fabryczne razem z jednym  
morgiem grnntn na sprzedaż. 

Obok powyższego majątku
67 morgów pola ornego

na zprzedai.
Bliższą wiadomość udziela

Arnold Werner
we Lwowie,

^  ulica Sobieskiego, 1. 3 , między 5tą 
a 6tą godziną popołudniu. 8—3

Zupełne zastąpienie mleka macierzyńskiego! 
E k s t r a k t  w  p r o s z k u

L I E B I G A  „zupy dziecinnej"
zestawiony podług metody prze* samego Liebiga autoryzowanej, u> O. Helia 
fabryce farmaceutyczno chemicznym produktl . (dawniej przez A. Hofgarl- 
ner, G. Stoger we Wiedniu). Od 15 lat doświadozony, przez wielu lekarzy 
jako najlepszy środek pożywienia dla dzieci nzuany, posiada ekstrakt 10 
proszku Liebiga zupy dziecinną w porównaniu z innemi preparatami liczne 
zalety; zawiera w sobie pi«|rv iastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym 
stosunku jak mączki dla dzieci, nie podlega zepsuciu, nie jest sztucznym 
środkiem pożywnym, któryby miał usnnąć mleko, lecz przydaje do mleka 
krowiego te części składowe, które nadąją mu kwalifikację do mleka macie
rzyńskiego , jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo
wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, j°,k 4 puszki innych pre

paratów. * 914 4—36
Cene flaszeczki 1 z ip ., — podwójnej 2  z lr .  a. w.

SKŁADY w APTEKACH.
Główny skład wysyłkowy: tw. H eli w Opawie.

Główny skład we Lwowie; w aptece Z y g m u n t a  H a c k e r a .

Towarzystwo wzajemnego kredytu
we L W O W IE  

p r z y  i L  H a l i c k i e j  1. 13. I .  p ię t r o 327 4 -9

wkładek oszczędności po 6°|o~-
Biuro otwarte eodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2.
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O. k . k o n c e s jo n o w a n y

uniwersalny proszek na trawienie, 
dr. Golis w e Wiedniu.

Od 1857 artyknł handlowy. Protokołowana firma.
Dotąd nledeśeignlęty w swej skutectności na łatwe rozpuszczenie 

(.zc-ególniej z trudnością dających się trawió potraw na t r a w ie n ie  1 
• p rzeczy szczen ie  k r  tri, na odżywienie i w z m o c n ie n ie  organi- 
s mu. Skutkuje przez t j  przy codziennem dwnkrotnem i dłnższ ni używania 
pośrednio w wielu, nawet uporczywych cierpieniach, — a to; prz‘ ci"  osła 
bionemi trawieniu, zgadze, wzdęciu wnętrzności brzusznymi, ospałości k * 
szek, osłabieniu członków, katanom żołądka lub dyspozycji do tychie, 
cierpieniem hemoroidalnym, szkrofułom, bladaczce, ióh szce, chronicznym 
wy -zutom naskómym, pcjodyeznemu bolu głowy, glistom i kamieniowi, 
zaflegmieniu, przeciw zakorzenionem t gośćcowi i tuberkułom.

Podczas picia wód minera!nyeh, 1 .daje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji lnb podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 
usługi.

Do nabycia r wielu aptekach i drogeriach anstr. węg. monarchii.
U k ła d  c e n t r a ln y :  (Wysyłka pocztowa codziennie)

w e W iedniu , Stefansplatz, nr. 6 , (Zwettelhof),
Cena pudełka 1 zł. 26 cŁ, mniejszego 84 ct. a. w.

P. T. Publiczność uprasza się baczyć dokładnie na naszą fiimę i 
protokołowaną markę ochronną. 967b 8 12

X
ix
a
X
X

f i
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Brqlantowy połyskujący krochmal
uznany za najlepszy i celowi rzeczywiście 
odpowiedni środek, aby bioliźnie najpięk
niejszy biały połysk, elastycynę  
sztywność i  przyjemne nosze- 
nie nadań, a który wyruguje wszelkie 
inue szarlatańsko wychwalane z Niemiec, 
Anglii i Aoitrji sprowadzane.

Tylko gospodynie i specjalnie praniem 
się trudniące osoby mogą to kompetentnie 
osąizlć i moje dowodzenie potwierdzić.

Ceua paczki na 4 pikieciki podzielo
nej tylko 14 ct.; przy więkitem zamówie
niu niższa. Kupcy otrzymują rabat.

Skład dla Czerniowiec u p. Antoniego 
Ohrensteina. 1341 1 12

Dla wygody mam także na sprzedaż 
aa składzie pojed>ńcze pakieciki mą pie 
ezęcią opatrzone, po cmtie 4 ct. za pa- 
kiecik. O. T  W inckler, 

we Lwowie.
NB Konsument, nabywający za 5 ct. 

krochmalu ryżowego, osiąga ten eam re
zultat, jak gdy kupuje za granicą w pa
pierze różowym połyskującym kr„et ia) 
za 14 lnb 12 cenni w.

Resztki sukna 
Wybornych materyj

wełnianych,
tą tanio do nabycia n M . W. w Ber- 
1240 nie, Krapfeng. 18—7

Większe resztki odsi im franco.

O wczarnia zarodowa w Pstrągowej', 
Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 

Sędziszów, sprzedaje
b a r a n  y

czystej krwi Negretti po cenie od ct.
30 do 150 złr.

«06 1- 26 Zarząd dóbr Pstrągowa.

Prawdziwa dr. Poppa

volla aaateryiiowa do nst
uznaną jest od 30 lat jako naj
lepszy środek leczniczy do uży
tku przeciw ochwierutaniu zę
bów, osadowi zębów i krwawie

niu dziąseł.
Wielmożny d r . J ,  « .  P o p p , 

c. k. nadworny dentysta w Wi Jniu.
\ e ma mi przez dobrego przyjaciela 

a przez pana sprowadzona woda auat ry- 
nowa do nst, którą używaliśmy ja i moji 
żona, mianowicie ona w skutek oohwier 
tania zębów i oaac.u yęb.iw, ja zaś dla 
usunięci csęstego ^krwawienia dziąseł i 
silnego odoru tytoniu z ust, uznam jest 
rzeczywiście jako najlepszy środek przeoiw 
tym chorobom. Serdecznie więc dziękując 
Panu za ten wyuzlaz k, życzę zarazem, 
ażeby dla dobra lndzkośoi, milazł jak 
najszersze rozpowszechnienie. 655 1—5 

V iedeń. Hrabia T a t t e n b a c h .  
Składy moich preparatów ntrzymuią 

we LWOWilii apteki pp. J. Nahlika, P. 
Mikolascha, Be sera, Z. Rnckira, J. Pi- 
pesa, K. Krzyżanowskiego, H. Blumenfel- 
da, A. Sklepińskiego, Karczewskiego. Wł. 
Tedy; kupcy K. Strzyżewski1 M. Mtiler, 
K. Bayer & Leon, F. Skalski k Leon.

T E R N O
5 0 0 0  d u k a t ó w  w gotówce s/p ,cę 
temu, kto by za pomocą mojej i przeze- 
mnie wynalezionej niezawodnej kombinacji 
nie wygrał terna. Wszystto inne jest 
czystem naśladownictwem. Zapytania z 
dołączeniem marki ną odpowiedź zała
twiam natychmiast franco sławny niate- 

matyk i literat
MANRU8 PERCI,

w Budapeszcie. Palatingasse, 17.

B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzajn n- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
141 1—27
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I Główny sKład 
Kftnion i r o ś lin

J .  S ta c h ie w ic z
W E  LWOWIE

plac M a r j a c k i  1 11
poleca całkiem świeżego zbiorn NASIONA 
jarzyn, kwiatów, buraków i traw pastew
nych, koniczyny, lucerny oryginalną francu
ską oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do 
ozdoby paików, szparagi itp.

Posełki na prowincji uskuteczniają się 
odwiotną pocztą.

Główny CENNIK NASION na rok 
18S3£na żądanie franco.

Jedwabie i Inianki I Kaszm iry

K  A
najwyborniejszych gatunków, czysta, 
silna, aruuibtyczna, niezsbarwioną
nowego zbioru,

w balonach pe 4% kilo netto wagi. 
Wysyłk pocztą za pobraniem do 
wszystkich miejsccw. Amstro- Węgier. 
1268 * a  k i l o  n e t t o  6 -8  

*  o p ła to m  c ła  i  f r a n c o  
Perłowa Ceylon najl. ni-b. zl. 1.98 
Perl nea M mUa *>jb. łag. . 05 
Ce^lo.i prtmd uieb. ze mną 
Moce* afrykańska doakou 
Mocca | rawdz. ara Al a 
Oub t, gr.-zi> rn. ciemn.-iiel.
Menado, złota żółta 1 ajd.
Domingo, wybraua 
Jata eyśinien.ti z'eions 
8 ntos iLOCua, wyborca 
Itio mocua i co :ra 
Jamaica smaczna

R . M A IT I  w

Fulary Bazylego Towaraitóp łasicy
(STACHIEWICZ & ABR1SOWSKI) 

polecają na sezon n i a s e n n y  w największym
wyborze.

Próby wysełamy odwrotną pocztą.

Fabryka świec woskowych 
Fryderyka Schubutha i Syna,

LwAw, Bynek. liczba 45,U poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotąd

I
I

najpiękniejszą, najtańszą i najlepszą

masę do zapuszczania podłogi jj
w  p i ę c i u  k o l o r a c h . :  ap i ę c i u  k o l o r a c n :  m

Nr. 0 liałm Nr. 1 jasno-żółta;. Nr. 3 jasionowa; Nr. 8 orzechowa; H  
Nr. 4. mahoniowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobu [ I  
nźycia kosztuje 1 z łr .  M

D o  nabycia w handlach : we Wiedniu: L. Brzeżany; w w  
h j  Pradtc. J. Preissig; w Bernie; F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, kl 
—  M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Suski ; w Braro«o*śe: A. Marinio- Sm 

w_ i Spł.; w Bochwi: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. 4 Celin Ł I 
w Brodach: W. Adamowicz; w Brzeianach: E. Moerl; w Czerniowcath: J. [j

SSchnirch; w Horodenco: A* Pohowski; w Jaśle: G. Steinhans i Syn. M. 
Weisenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kai.szu: J. KorytowBki; w Ho- 
. . .  wym 8ąc$u; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krng, E. Machał-

Bteszowie; Schaiter i Sp., E.
R. Barth; w Stanistawo- 

. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
w Tarnopolu: E. Frantz; 
w Serecie: J Dempniak.

S A I NT ? ;

.  Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
użdrawiąjące, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołąt1’ 

.................................................... i młodych kobiet, dzii
dka, str
aci i osób

Kretouy

Od roKn 1869 odznaczono system 8 me
dal n- n igrody.

P R A C O W N I A
zegarów wieżowych

lajlepszej jakości, ajdokład-'ejizegi. 
i pojedynczego ^.wmu z najlepszego 
materjałn po skromnych cenach pod 
znpełną gwarancją
Wacława Kretschmera

to Pradze, Winoarady 365. 
Kilka sztuk ustawiono od r. 1878 

w Polsce.

Z e f i r y

Szale

Przyjmuje do najrychlej 
ileeen i rzetelnego wykonani 
szegoia na urządzenie
parowych i wo

dnych zakł adów,
(turbin); wszelkich objętości; 

f  dal j do
założenia tartaków, 
młynów i fabryk z 
miiterjalu d r z e 

w n e g o ,
ku czemn najchętniej dostar
czam rysnnków i kosztory
sów. 1089 1 6

K atalogi i cenni
k i na żądanie sratis  
1 franco.

X X X
.^ ater^e aa ubrania

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 8 metr 
10 ceutm. na ubranie z dobrej wełny owezej za 4 zł. 96 ct., na obranie 
% lepszej wełny o zł. na nbrmńe a doskonałej wełny 10 sł., na 
bronie z zupełnie doskonałej wełny 12 st. 40 et.

W  P le d y  d o  p o d r ó * y  astuka st. 4, 6, 8, i 12 zł.
M  W y k w in t n e  m i it e r je  M a a b ra n la , na spodnie, tnżurki,

rzutki, płaszcze na doszoz, tyiei, gunią; sukna komisowe, kamgamy, 
wicty, trykoty, porwiamy, deskiny, sukna na bilardy poleca

■ b ł a d  f a b r y c z n y
U ITYŁOŁT, pwinia**;! ~ -
Jan Stikarofsky, ,*

Próbki franko. Próbki dla &awców
H o r n i e ,  z a ło ś . 1 8 0 « .

  — .-----  "•*. “ *noe. Wysyłki za pobra-
  niem nad 10 złr. franoo. Szczycąc się zaniamem wielu odbiorców, którzy

« zamawiają materje nie widziawszy próbek, oświadczam, 4e towary w ten 
sposób zamówione gdyhy się nie podobały, prayjnmje napowrót. Wzorów 

J f  czarnego pernwiann i aosldnu nie mogę przysłać, albowiem togo rodzajn 
iLp “"unówie *,e lest rzeczą zaufania. Prowadząc nandel światowy, odbieram 
A  codziennie setki listów. 1 Ipraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po-

g6nnie _>rzy zamówieniu swego adresn, unikając powoływania się na po 
prze..iią :orespondenoję, której odszukanie dużo zajmuje czasn.

K Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językaoh niemieckim, 
węgierskim, czeskim, poldSm, franeuskiin i włoskim. 1251 11—24

* X X X X X X —

I M  B r o i l i !

Budapeszt; 
fabrykant maszyn

i blach sitowych,
poleca

ja k o  m a ją c y  w y łą cz n e  p r a w o  w y r o b n :

patentowany młynek do czyszczenia zboża
H. Schmida, na wszystkich wystawach odznaczony, nazwany „NATIONAL-REUTER* przyw. dnia J

3. czerwca 1882. L. 17.667.
Młynek ten waży tylko 50 kilo, 4’4” wysoki i 2’4” szeroki, jest więc bardzo lekki i łatwy do 

przeniesienia przez wązkie drzwi i zastępuje zupełnie duży młynek.
Cena 55 złr. od dworca w Budapeszcie.

Trieury dla gospodarstwa rolniczego, łuszczyce do kukurudzy i inne maszyny rolnicze udoskona
lone, blachy z rozmaitemi dziurami dla celów technicznych.

Katalog na żądanie gratis i franco. 1346 1-6

nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba
wienniej działających a zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem ;

Sprzeda; się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyianowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

H xp ort.: Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme\ France.
________ W aptece p. Nahlika we Lwowie._______________ _________________

l ś i i 6 I f i i » # l i l e  t o s y
Główne wygrane: złr. 30.000, 20.000, 15.000 i t. d.

najniższa w; grana złr. 30.
najbliższe ciągnienie d. 2. maja i 883

Losy na spłaty ratalne
z ZAÓitkiem 5 zlr. i dalszemi ratami co ć siarć rcka po 5 xłr.

Mtosy oryginalne po 24  zlr.
Do nabycia w

Wu ner Bank-Ges^llschaft we Wiedniu,
i we w*z;pókiałi większych binksnb i k-iitora^h wyoiiaiT 9 7 1 w?

Dusznosc, 
chrypka, 
katary, za

dawnione i wszelkie cierpienia kana
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEYASSEURA.

ASTHME NEYRALGIES
Wszel

kie oiea • 
pienia

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek, antinewralglozi h 
Dra CRONIER.

W Paryżu, Skład główny w Aptece Pana ’ai ir, rne de la Monnaie, t t .Doetać można we wszystkich głównych aptekach.____________

Premiowane w Łyonte 1878, Wlednln 1873, Paryżu 1878 medalem srebr

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

H l . W A D i  J A \ 0 S
analizowanej przez Ł i c b łg a ,  B i w e n a ,  P r e s e n ln s a , tudzież apro
bowana i co ni o na według orzeczeni* znakomitych lekarzy B&m ber rera. 
Ylrehowa, Hlrseha, Spiegelberga, Seuuonłego. Buhls, Nuasbanma, 
Eamaracha, Kuasmanla, Friedreiena, Behnltse, Ebstelna Wnndert5 

itp. nznana i polecona jako
najwyśmienitsza i najskuteczniejszr 

ze wszystkich wód górikich.
Składy we wszystkleh handlach wód mineralnych ł prawie we wszyst

kich aptekaoh, Jednakowoż uprasza się, ażeby w składaoh żądano wyraźnie 
S a x le h n e r a  wody g o r ik l e j .  659 1 -20

Właściciel Andreas Saxlehner, Budapest.

„Proszki
lasuisaâ  

przeciw astmie" d r , L E F E B R B E .
Dwadzieścia lat doświadczenia na sobie samym dymn i pary środków 

leczniczych, (cygaretek, papierń i proszku sntyastmatycznych) pozwala dr. 
Ł e fe b r r e ,  twierdzić z przekonania „o wyższości i niezawodnej sknteczne-

rodzsjn. — 
spazmy, po- 

astmatyczne coraz rza
dziej" się powtarzają i sprowadzają stopniowo zupełne wyleczenie Narzę
dzie specjalne do palenia tych środków wynalezione przez dr. Lefebwro 
ząpewnia choremn niezawodny środek uśmierzenia na każdem miejsc i 
wszelkich napadów duszności i niemoinośoi oddychania. Skład główny w 
Paryżu w aptece Chiron, Bonlevard_Magenta 18, wr Lwowie: w aptekaohrtiŁjóu w viiirua, Duui«varu angouw j nv

D pp. P, Mikolascha, J. Nahlika i K. Krzyżanowskiego. 24 1

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny rodaktor Platon Kosteoki. Z drukarni „Gazety Narodowej.“


